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ODROCZONA 0  DWA MIESIĄCE

Komisja pojednawczo - arbitrażo­
wa w Katowicach w diniu 25 stycz* 
nia b. r. rozpatrywała zatarg w hu­
tach żelaza, w obec żądania, wysu­
niętego przez przem ysłowców o 25 
proc. obniżkę dotychczasowych płac.

Chociaż „Zespół Pracy" związany 
był uchwałą Kongresu Rad Załogo­
wych co do nie brania udziału w po­
siedzeniu Kom. Arbitrażowej, ponie­
waż obniżka płac była zgóry zadecy­
dowana, to jednak związki niekłaso- 
we, należące do tego Zespołu na po­
siedzenie wysłały swych przedstaw i­
cieli. Z ram ienia „Zespołu Pracy" za. 
siadali, jako ławnicy, Kubik (ZZP)' 
Buchwald (Niemiecki Związek M eta­
lowców) i Francke (Chrześcijański 
Związek Metalowców). Ten wypadek 
dosadnie charakteryzuje fałszywe 
pojmowanie jednolitego frontu w ak­
cji, do którego to frontu usilnie dążą 
robotnicy, rozumiejąc, że w walce z 
przemysłowcami to soMdame w ystę­
powanie jest w prost konieczne. Nie 
należy się dziwić nieklasowym związ 
kom, ale dziwnie ta  „solidarność" 
wygląda u niemieckiego socjalisty 
Buchwalda, który jest przedstawicie­
lem niemieckiego klasowego związ­
ku.

Kom. A rbitrażow a w ydała orze­
czenie, mocą którego obecne w arun­
ki płacy pozostają bez zmiany do dn. 
31 marca b. r.

Orzeczenie to przemysłowcy od­
rzucili; zatwierdził je wszakże Mi­
nister Pracy i Opieki Społecznej, 

Orzeczenie Kom. Arbitrażow ej nie 
było niespodzianką, albowiem w 
pierwszym rzędzie chodziło pewnym 
czynnikom o rozbicie solidarności ro­
botniczej, a mianowicie o to, by hut. 
ników oddzielić od prowadzenia w a l' 
ki wspólnie z górnikami. W reszcie 
wpływały tu i przyczyny realne, k tó­
re  w niniejszym artykule zostaną o- 
mó wionę.

Dnia 20 sierpnia 1931 -oku  Kom. 
A rbitrażow a wydała orzeczenie, na 
podstaw ie którego w hutach żelaza 
obniżono zarobki akordowe od 10— 
18%. Konieczność tej obniżki m oty­
wowali przemysłowcy chęcią utrzy­
mania w hutach pełnej pracy i z a tru ­
dnienia wszystkich robotników, co 
jednak okazało się niezgodne z p ra ­
wdą, był to tylko wybieg ze strony 
przemysłowców, zdążających do 
zwiększenia swoich zysków.

W pierwszej połowie 1931 roku w 
hutach zatrudnionych było 45.000 ro . 
botników, a w grudniu tegoż samego 
roku pracow ało tylko 22.783, czyli z 
pracy zwolniono 22.217 robotników.

Jeżeli zaś weźm iem y pod uwagę tę 
okoliczność, że -w  hutach stosow ane 
są ciągłe t. zw. świętówki, i skutkiem  
tego w ostatnich m iesiącach robotni­
cy pracują najwyżej od 5 do 10 dni 
w  miesiącu, a ich zarobki wynoszą 
od 45 do 100 zł. na m iesiąc, to jest 
to rzeczowym  argumentem, iż orze­
czenie Kom. Arbitrażowej nie mogło 
być inne, aniżeli takie, jakie zostało  
wydane.

Przemysłowcy nie biorą pod uw a­
gę i nie liczą się z temi trudnemi 
warunkami, w  jakich robotnicy się 
znajdują, na skutek zmniejszenia dni 
pracy i niskich zarobków. Idąc po 
linji najłatwiejszej, redukcją pj ac 
zamierzają usunąć trudności, jakie 
powstały na skutek kryzysu gospo­
darczego i przypuszczają, że w ten 
sposób, uporają się z trudnościami 
produkcji i t. p. Stanowisko to jest 
mylne i nie doprowadzi ono do roz­
wiązania tej zawiłej kwestji, ale 
przeciwnie, stosunki się jeszcze bar­
dziej zaostrzą i powikłają.

Największa gałęź naszego przemy­
słu dotknięta została ciężkim kryzy­
sem, który przem ysłowcy chcą wy-

Czternastu robotników z Paruszowca 
pod sądem doraźnym

i Wiadomość, podana przez nas 
wczoraj, o skierowaniu do 

I SĄDU DORAŹNEGO
ęprawy 14 robotników z PARU­
SZOWCA (pod Rybnikiem na Gór­
nym Śląsku) potwierdziła się. 

W szyscy czternastu są oskarżeni
0 wywołanie rozruchów i podżeganie 
do oporu policji z art. 125 NIEMIEC­
KIEGO Kodeksu Karnego.

Oskarżeni są: Emil i Tomasz MAR­
CELOWIE, Jan CZAPLA, Józef 
CHROSTEK, Emil SKIBA, Paweł 
SZWEDA, Aleksander SOSNA, Ry­
szard SOBIK, Augustyn KOLONKA, 
Wilhelm KOWALSKI, Wojciech SO- 
BIESZCZYK, Ryszard MAŁACHOW­
SKI, Robert LIPKĘ, Antoni DZI­
WAKI, SOBIESZCZYK I DZIWA­
KI zostali ranni podczas zaburzeń
1 przebywają w szpitalu.

*
* *

Przypominamy, zaburzenia w P a- 
ruszow cu miały charakter

zabu rzeń  bezrobo tnych ;
podczas starcia z policją, — policja dała 
salwę do tłumu. Część prasy „sanacyj­
nej" twierdziła wtedy, że

powstały wątpliwości 
co do prawidłowości działań policji.

Zaburzenia zaszły w dn. 21 stycznia 
r. b

***
P o stęp o w ań 'e  doraźne zostało wszczę 

te, jak donosiliśmy, na skutek polecenia 
prokuratora

Tokarskiego
z K atow ic.

*
« *

Nasz stosunek zasadniczy do spra­
wy sądów doraźnych jest znany. 
W niosek Z. P. P. S. o 

uchylenie

sądownictwa doraźnego, wprowa­
dzonego zarządzeniem Prezydenta 
Rzeczypospolitej, znajdzie się dopie­
ro w tych dnia h na porządku dzien­
nym Komisji Praw n:czej Sejmu. Pod­
kreślamy i  całym natiskiem , że w 
tym w ypadku sąd doiaźny ma rozpa­
tryw ać sprawę 

nie szpiegostwa, 
nie mordu, , 

ale
sprawę bezrobotnych

Nic dziwnego, że opinja klasy robot­
niczej, opinja całego kraju musi być 
poruszona, Z wielu stron zapewniają 
nas, że Liga Obrony Praw Człowie­
ka i Obywatela, a także przedstaw i­
ciele nauki i literatury polskiej w y­
stąpią w tej sprawie publicznie. Byle 
nie zapóźno.

O t w a r c i e
K onferencji R ozbro jen iow ej

Dziś, dn. 2 lutego, nastąpi w Gene­
wie uroczyste otwarcie KONFEREN­
CJI ROZBROJENIOWEJ. „Powita" 
ją huk dział z Nankinu i z Szanghaju.

❖:Je

W o j n a
Bombardowan e Nankinu

Kontr-torpedowce japońskie dopły­
nęły w niedzielę na odległość strzału 

, do fortyfikacji stolicy Chin — NANKI­
NU. Okręty rozpoczęły niezwłocznie 
bombardowanie fortyfikacji. Ludność 
cywilna w panice opuszcza miasto. Wła­
dze wojskowe wzmacniają fortyfikacje. 

( Sprowadzono ciężką artylerję i działa 
przeciwlotnicze.

W mieście ogłoszono STAN OBLĘŻE­
NIA.

*

LIN - SEN.
nowy prezydent Republiki Chińskiej.

Rząd chiński — według ostatnich wia­
domości — OPUŚCIŁ NANKIN. W mie­
ście władzę objął KOMITET OBRONY,

CZANG - KAI - SZEK,

złożony z członków partji niepodległo­
ściowej „Kuomintang". Komitet roz­

porządza podobno 30-tysięczną armją 
regularną. Komitet powołuje pod broń 
specjalną armję ochotniczą.

Konsulat japoński „urzęduje" na jed­
nym z kontr-torpedowców. Krążą po­
głoski, że Japończycy zamierzają oku­
pować NANKIN.

PREMJER JAPOŃSKI,

Flota amerykańska wypłynęła na Ocean Spokojny
Wielka flota STANÓW ZJEDNO- Podobno mają się odbyć manewry

CZQNYCH w sile 65 okrętów wy- tej floty w pobliżu wysp Hawajskich,
płynęła z portów amerykańskich na Do portu w Szanghaju przybył dread-
Ocean Spokojny. j nougt amerykański wraz z sześciu

Dalszy ciąg depesz  na str. 2

kontr - torpedowcami. Zdąża też do 
Szanghaju pancernik francuski „Wal- 
deck - Rousseau”.

Sprawozdanie z drugiego dnia obrad 
V Walnego Zjazdu T. u. R. na str .4

korzystać w ten sposób, by obniżyć 
płace robotnikom, zniszczyć zdoby­
cze ©ocjtałnie i inne korzyści, osią­
gnięte umowami zbiorowemi. W tym 
stanie rzeczy Rząd powinien był 
wkroczyć i w ostrej formie zwrócić 
uwagę rozwydrzonym i nieliczącym 
wę z niczem przemysłowcom, że nie 
wolno niszczyć egzystencji robotni­
ków, którzy stanowią wszak najważ­

niejszy czynnik w zakładzie pracy.
Przemysłowcy orzeczenia Komisji 

Arbitrażowej odrzucili. Ma ono moc 
obowiązującą do dn. 31 m arca r. b. 
a  więc na okres dwuch miesięcy. Nie­
ma dwuch zdań, że przemysłowcy z 
dniem 1 m arca umowę wypowiedzą 
i. wysuną ponownie swoje żądania, 
zdążające do obniżki płac i t. p. A 
więc po dwuch miesiącach staniemy

wobec takiego samego zagadnienia, 
jakie miało miejsce obecnie.

Robotnicy pod żadnym warunkiem 
nie mogą się zgodzić na obniżenie i 
tak już głodowych zarobków. Ro­
botnicy bronić się będą przed niena­
syconą zachłannością przemysłow­
ców.

Wilhelm Topinek.

W Konferencji b iorą udział wszyst­
kie państwa, należące do Ligi Naro­
dów, a — oprócz nich — Stany Zjed­
noczone Ameryki Północnej. Zwią­
zek Republik Sowieckich. Turcja i 
Brazylja, Otwarcie nastąpi o g. 15.

Rada L i j  Narodów
Rada Ligi Narodów ma zebrać się w 

czwartek lub w piątek celem rozważe­
nia sytuacji wojennej na Dalekim Wscho 
dzie.

Bezrobocie w Warszawie
w grupn u

Sprawozdanie z działalności Państwo­
wego Urzędu Pośrednicwa Pracy w 
Warszawie wykazuje, iż — w grudniu 
liczba bezrobotnych zwiększyła saę

o  1.650 osób.

W okresie sprawozdawczym praco­
dawcy zgłosili 437 miejsc, na które skie 
rowano... 706 kandydatów. Dostarczono 

I pracy 303 osobom.

Konfiskata poezji
Komisarjat Rządu skonfiskował w 

dniu wczorajszym tomik poezji Edwar­
da Szymańskiego — „20 miljonów".

Bezradność
W dzisiejszym artykule wstępnym 

„Robotnika" tow. W. Topinek omawia 
„decyzję" Komisji Arbitrażowej w spra 
wie płac w hutnictwie na Górnym Ślą­
sku.

Jakże ta „decyzja" wygląda? popro- 
stu: odroczyć cały wielki konflikt spo­
łeczny na dwa miesiące.

Na str. 3 tow. Swoboda opisuje nowy 
projekt ustawy szkolnej. Co jest treścią 
główną, treścią projektu w stosunku do 
jednego z zagadnień podstawowych o- 
św:aty w Polsce, do zagadnienia szkoły 
jednolitej? poprostu: ominąć zagadnie­
nie; można tak, można owak, można na 
trzeci sposób.

Komisja Konstytucyjna czwartego 
Seimu „dyskutire" w zamkniętym gro­
nie posłów BBWR. sprawa zmiany Kon 
stytucji. Co uderza w tej „wewnętrznej" 
dyskusj:? Oto każdy jej uczestnik chce 
czegoś zupełnie innego, niż inni.

Tu leżą „punkty centralne" postawy 
systemu rządzenia wobec życia:

odroczyć; ominąć; jeden do sasa, dru­
gi do łasa.

Któż mógłby wymagać, by z takiej 
psychologji powstała jakakkolwiek 
twórczość? S. K.

Zgromadzenie publiczne
w sali „Ateneum*1

w dn. 2 lutego
Warszawska Organizacja P. P. S. 

urządza wc WTOREK, dn. 2 LU­
TEGO o godz. 11 rano

WIELKIE ZGROMADZENIE 
PUBLICZNE 

w sali „Ateneum", przy u!. Czerwo­
nego Krzyża 20.

Przemawiać będą tow. tow. T. 
ARCISZEWSKI, N. BARLICKI, J. 
KWAPINSKI, Z. ZAREMBA.
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„Prace" 
Komisji budżetowej 

Czwartego Sejmu
P. przewodniczący Komisji Budżeto­

wej czwartego Sejmu Byrka zakończył 
w sobotę jej ,,prace"f podziękowawszy 
uprzejmie wszystkim, ktokolw iek przy­
szedł mu w danej chwili na myśl. P, 
Byrka ma bardzo duże poczucie hono­
ru; wykazywał to niejednokrotnie. P ra ­
wdopodobnie też „pękał ze śmiechu", 
wygłaszając swoje uroczyste „przem ó­
wienie pożegnalne" po... trzytygodnio­
wym „wysiłku" Komisji Budżetowej, by 
„zbadać", „skontrolować" i „przedy­
skutow ać" budżet Państwa.

Nieco oliwy do ognia humoru p. 
Eyrki dolało niewątpliwie w stępne o- 
świadczenie referenta generalnego bu­
dżetu p. Miedzińskiego.

P. referen t generalny nie bywał wo- 
góle jak się okazuje, na posiedzeniach 
Komisji. W yjaśnił tę  rzecz z rozbraja­
jącą, poczciwą szczerością:

„... nic uważałem za konieczne uczest­
niczyć w  tej dyskusji (komisyjnej — 
przyp. nasz....), panowie, reprezentujący 
stanowisko opozycji, poprawek swych nie 
zgłaszali, stanowisko zaś mego klubu 
(BBWR. — przyp. nasz) i uzgodnienie, ja­
kie miało miejsce przez współpracę mego 
klubu z Rządem, było mi znane i bez by­
wania na posiedzeniach komisji... Na pod­
stawie relacji prasowych śledziłem cały 
przebieg dyskusji, która się toczyła”.

Niepodobna jaskrawiej, ściślej, dokła­
dniej unaocznić w artość „prac" Komisji 
Budżetowej z większością „sanacyjną”. 
Czyż ktokolw iek może się dziwić, że w 
tych w arunkach posłowie -opozycji nie 
zgłaszali żadnych wniosków, dyskusję 
traktow ali, jako trybunę dla opinji kra­
ju, i — w reszcie — postanowili „zapo­
znać" się z „debatam i" nad wywodem 
p. referenta generalnego również z... 
„relacji prasowych".

Samego p. Byrkę zirytow ał wreszcie 
mimowolny humor sytuacji, — obok te­
dy „podziękowań" wygłosił na samym 
końcu posiedzenia sobotniego... złośli­
wą w ielce krytykę „sanacyjnego" bud­
żetowania. E.

Nadanie mocy obowiązującej
orzeczeniu o 8 proc. obniice  płac  

w górnictwie
M inister pracy, p. Hubicki nadał moc 

obowiązującą orzeczeniu Komisji Roz­
jemczej w Katowicach, obniżającej płace 
w  górnictwie górnośląski em 0 8 %..

Dalsze redukcje
na Górnym Śląsku
U Komisarza demobilizacyjnego 

złożony został wniosek w sprawie u- 
nieruchomienia od dn. 1 marca ko­
palni „Bliicher'‘ w Boguszowicach 
(należącej do ks. Donnersmarka) k tó­
ra zatrudnia 1500 robotników.

Zarządy kopalń: „Rym er", „Em­
m a", „Charlotte“ i „M atylda  -
Wschód“ zwróciły się dó Komisarza 
demobilizacyjnego o zwolnienie około 
1000 robotników; huta „Bismark“ w  
W ielkich Hajdukach  — o zwolnienie 
1300 robotników; huta k r ó le w s k a "  
w  Królewskiej Hucie — o zwolnienie 
1459 robotników.

I t . d . I  t. d.
Z jednej strony — mamy ataki na 

place robotnicze; z  drugiej zaś — 
ciągle katastrofalne redukcje.

Wojna chińsko-japońska
SZANGHAJ.

Szanghaj jest jednem z najwięk­
szych miast na świecie i obok dzielni­
cy chińskiej, dzielnicy biedoty i nę­
dzy proletarjackiej, gości w swych 
murach bogate domy handlowe i pa­
łace kapitalizmu cudzoziemskiego.

W arto przekazać potomności szcze 
góły o hiistorji obsadzenia Szanghaju 
przez Japończyków. Zajęoie Mandżu- 
rji wywołało ze strony Chińczyków 
naturalne odruchy anty japońskie. 
Rzucono hasło bojkotu towarów ja ­
pońskich. W Szanghaju doszło do 
demonstracji an ty  japońskich, w k tó­
rych zraniono pięciu mnichów japoń­
skich.

W odpowiedzi na to Japończycy 
natyohmiast podpalili fabrykę chiń­
ską, oficerowie japońscy wtargnęli 
do redakcji pisma chińskiego, zażą­
dali usunięcia redaktora, który umie­
ścił niemiłe dla Japończyków spra­
wozdanie o zajściach, oraz ogłosze­
nia sprostowania na całej stronicy; 
adm irał japoński zażądał: uroczyste­
go przeproszenia, odszkodowania pie 
nięimego, ukarania winnych, zakazu 
bojkotu towarów japońskich, agitacji 
antyjapońskiej i rozwiązania organi­
zacji antyjaporiskich. Burmistrz chiń­
ski Szanghaju przyjm uje wszystkie 
te warunki i spełnia je, widząc bez­
nadziejność oporu wobec arm at floty 
japońskiej, gotowych do bombardo­
wania miasta.

Ale flota japońska mimo to ostrze- 
liwuje forty Szanghaju, żołnierze ja ­
pońscy lądują i obsadzają miasto. A 
agencja Reutera, urzędowa agencja 
angielska, rozsyła po całym świece 
depeszę następującą: „japoński ko­
mendant wydał samolotom rozkaz 
bombardowania Szanghaju. Pół mi- 
ljona mieszkańców chińskich zabary­
kadowało się, podczas gdy ogień ja ­

pońskich karabinów maszynowych 
szaleje po wszystkich ulicach".

Tak oto Japończycy odpowiedzieli 
na przyjęcie swego ultimatum przez 
burmistrza chińskiego.

WOJNA „BEZ WYPOWIEDZENIA" 
WOJNY TRWA DALEJ.

W chwili, gdy to piszemy niema 
oficjalnego wypowiedzenia wojny 
przez Chiny. Ale Japończycy nie 
czekają na to i posuwają się dalej. 
Depesze donoszą o zaj;ciu  Nankinu, 
o opuszczenie tego miasta przez Rząd 
chiński.

Rząd japoński w odpowiedzi na 
noty Anglji i Am eryki postanowił... 
wzmocnić oddziały wojskowe w 
Szanghaju

Mamy dość rzadkie w dziejach 
widowisko, że jedno państwo nic so­
bie nie robi z całego świata i w sw .j 
drapieżnej zaborczości niczem się nie 
krępuje. Anglja i Stany Zjednoczone 
ograniczają się do protestów i do o- 
brony swych placówek w Chinach- 
Rosja sowiecka wogóle nie reaguje 
na wypadki na Dalekim W schodńe 
Japonja  zdaje sobie sprawę że mo­
carstwa, zaprzątnięte trudnościami 
wewnętrznemi, nie przyjdą Chinom 
z pomocą. Ale nietylko to: Japonja 
w gruncie rzeczy spełnia rolę żandar­
ma kapitalizmu między narodowe go i 
z tej racji państw a kapitalistyczne 
Zachodu w „głębi duszy" czują wdzię 
czność dla Japonji. Zajęcie przez J a ­
pończyków M andżurji uderza w pra­
wdzie w interesy kapitału zachodnie­
go, ale z drugiej strony przez odcię­
cie Chin od Rosji sowieckiej tworzy 
„drut kolczasty" na Wschodzie przed 
rewolucją rosyjską. Plan utworzenia 
monarchji w M andżurji łącznie z po- • 
chodem wojennym wgłąb Chin wy­
twarza perspektywę zduszenia rewo-

1lucji chińskiej, ciągnącej się już od 
20 lat, i przywrócenia feodalnych 
stosunków dawnej monarchji chiń­
skiej z jej nieograniczonym Wyzys­
kiem kulisów chińskich przez kapitał 
międzynarodowy.

Oto niewątpliwie głębsza przyczy­
na wstrzemięźliwości Europy i Ame­
ryki w obliczu wojny na Wschodzie.

I dlatego też Liga Narodów  nic nie 
robi dla zażegnania konfliktu. Liga 
nie ma wprawdzie wojska do dyspo- 
zyoji, ale Liga rozporządza ińnemi 
bardzo skutecznemi środkami, które- 
mi mogłaby zmusić Japonję do za­
przestania wojny. Na podstawie pa­
k tu  Ligi Narodów byłaby ona zobo­
wiązana ogłosić bojkot towarów ja ­
pońskich na całym świecie, zamknąć 
okrętom japońskim dostęp do portów 
całego świata, wycofać z banków ja­
pońskich kredyty  zagraniczne- Re­
presje, nie wymagające przelewu 
krwi, a  niezwykle bolesne i skutecz­
ne. W szystko to Liga Narodów mo­
głaby i powinna byłaby uczynić, gdy­
by tylko chciała. Ale z wymienio­
nych wyżej względów państwa kapi­
talistyczne, kierujące Ligą Narodów, 
nie „chcą chcieć", a skutek jest ten. 
że w Chinach leje się morze krwi 
ludzkiej, a  Liga Narodów, powołana 
do utrzymania pokoju, przygląda się 
tej krwawej łaźni i konferuje, p rze­
lewając z pustego w próżne.

I niech nikt nie sądzi, że wojna ja ­
pońsko - chińska, dlatego że daleko, 
nie może obchodzić państw europej­
skich, zwłaszcza państw  mniejszych. 
Z naszej pobieżnej oceny widać już, 
że w Chinach odbywa się teraz po­
chód kontrrewolucji międzynarodo­
wej, że w razie zwycięstwa Japonji 
powstaną ogniska nowych wojen i 
rewolucji o zasięgu i znaczeniu ogól­
no światowym.

Krwawe dni i noce Szanghaju
STAN OBLĘŻENIA.

Na terenie t. zw. koncesji m iędzyna­
rodowej w Szanghaju ogłoszono stan 
oblężenia. Od g. 10 wieczór do 4 rano 
mieszkańcom nie wolno wychodzić z  do­
mów

Sytuacja aprowizacyjna jest w  dal­
szym ciągu dram atyczna. Ceny żywno­
ści poszły w  górę o 40% ; ponadto  daje 
się odczuwać wogóle brak żywności.

Oddziały wojsk japońskich wkroczyły 
ńa te ren  koncesji międzynarodowej, 
rozbrajając żołnierzy chińskich i p rze­

prow adzając rewizje osobiste u napoty­
kanych przechodniów.

NOWE WOJSKA JAPOŃSKIE.
Do Szanghaju przybyły dwa trans­

portow ce japońskie z 5.000 żołnierzy; 
specjalny transportow iec lotniczy przy­
wiózł 75 samolotów wojskowych.

Dziś ma przybyć do Szanghaju eska­
dra japońska, złożona z 2 krążowników, 
8 kontr-torpedow ców  i 4 torpedowców.

KONCENTRACJA WOJSK 
CHIŃSKICH.

Marsz. Czang - Kai - Szek koncen­

truje w okolicy Szanghaju armję 50-ty- 
sięczną; rozporządza on podobno 40 sa­
molotami i przeprow adza mobilizację, 
k tó ra  m a mu dać now ą armję 50-tysię- 
czną.

WOJSKA ANGIELSKIE.

Do Szanghaju przybył oddział angiel­
skich strzelców  morskich. A m basador 
W ielkiej Brytanji w Tokjo odbył konr 
ferencję z japońskim ministrem spraw 
zagranicznych.

Czy będzie wojna „formalna”?
Na posiedzeniu „Kuomintangu", 

na którym zapadła decyzja odparcia 
siłą zbrojną

najazdu japońskiego, byli obecni tak ­
że kierownicy Rządu, marsz. Czang- 
Kai-Szek  i wyżsi oficerowie.

Podobno przywódcy polityki chiń­

skiej, idąc wślad za Japonją, nie za­
m ierzają wypowiadać wojny „formal
nie

Konstytucja Estonji
Tallin, 1 lutego. (PAT.). Komisja p ar­

lam entarna, mająca na celu opracow a­
nie projektu zmian w Konstytucji estoń­
skiej, -zakończyła swe prace. Projekt 
komisji przewiduje wprowadzenie s ta ­
nowiska prezydenta państwa, w ybiera­
nego w drodize głosowania powszechne­
go. Parlam ent ma być wybierany na

okres lat 4 nie 3, jak dotychczas, przy- 
czem Liczba mandató-w ma być' zmniej­
szona do 60 zamiast dotychczasowych 
100. Komisja wyraziła opiuję, że r/twy 
projekt winien być poddany pod gło­
sowanie powszechne podczas wyborów 
do 5-go parlam entu, t. j. za dwa mie­
siące.

Wciąż nowe awantury
hitlerowskie

Podczas zgromadzenia hitlerowców w 
Berlinie doszło do krwawej bójki mię­
dzy hitlerowcami i komunistami. Ze­
brani przed lokalem komuniści byli jed­
nocześnie ostrzeliwani z ukrycia, pr-zy- 
czem dwuch z nich zostało zabitych, je­
den ciężko ranny.

PODZIĘKOWANIE
Za okazane współczucie, kw iaty i u- 

dział w pogrzebie mego najukochańsze­
go m ęża ś. p. Teodora Stanisława Ra­
wicz - Lipińskiego, składam  głębokie 
podziękowanie wszystkim Organiza­
cjom, jak Głównemu Zarządowi T.U.R., 
Partji PPS.; Warszawskiej Organi­
zacji Młodzieży Turowej, Stow arzysze­
niu „Szklane Domy Lokatorów  W ar­
szawskiej Spółdzielni Mieszkaniowej, 
Kołu Dramatycznemu Gazowni, Mło­
dzieży Związku Sportowego z Zielonki 
— Kolegom i Koleżankom z  Urzędu 
Emigracyjnego, oraz koleżankom  moim 
ze szkoły, — wszystkim robotnikom, 
przyjaciołom i znajomym.

Żona i Rodzina.

Złoto ucieka
z Ameryki do Europy

W dniu wczorajszym wysłano nastę­
pujące ładunki złota z  Am eryki do Eu­
ropy: do Francji 20,369,600 dolarów, do 
Holandji 4,765,000 dolarów, do Belgji 
4,164,270 doi., do Szwajcarji — 80,000 
doi. Ogółem* 29,378,870 dolarów.

llonopol spirytusowy
w Finland}!

Sejm fiński przyjął 120 głosami prze­
ciwko 45 projekt ustaw y o państwowym 
monopolu spirytusowym. Przygotow a­
nia do w prow adzenia w życie nowych 
postanow ień zostaną zapewne ukończo­
ne do dnia 1 kw ietnia r. b.

Zarządzenie biskupa 
Lutom skiego

W Łomżyńskiem księża katecheci i 
nauczyciele religji odmówili odpraw ia­
nia nabożeństw  z okazji imienin p. P re ­
zydenta Rziplitej, powołując się na za­
kaz kurji biskupiej.

Rozgoryczenie wśród 
pracowników miejskich

W czoraj pracow nicy miejscy oczeki­
w ali choć częściowego wypłacenia 
pensji styczniowej, z k tórą  zalega magi­
stra t, Jednakże kasa wydziału finanso­
wego nie w ypłaciła asygnat, wobec cze­
go pracownicy w dalszym ciągu pozo­
stali bez pieniędzy.

W iadomość o tern, że kasa miejska 
nie pokryje zaległości wywołała w sze­
rokich sferach pracowników miejskich 
w ielkie rozgoryczenie.

Sprostowanie
Nie P. A. S. T.—lecz min. 

Podzt I telegr.
W sprawozdaniu z przemówienia tow. 

Kluszyóskiej na Komisji Skarbowo - Bu­
dżetowej Senatu, umieszczonem w Nr. 31 
„Robotnika" przez omyłkę podano, że prze 
mówienie dotyczyło nadużyć przy budowie 
domu PAST. przy zbiegu ul. Nowogrodzkiej 
i Poznańskiej.

W rzeczywistości zaś chodziło nie o dom 
PAST., lecz o rządowy gmach, przezna­
czony dla telegrafów i telefonów między­
miastowych.

NASZA RUBRYKA

Zaofiarowanie pracy
H. ZIELIŃSKA proszona jest o zwrócenie 

się w godzinach do 10 rano, lub 4—5 po po!, 
na ul. Smolną 23 m. 2,

Nowe prądy w ruchu socjalistycznym
Ekonomja czy psychologia?

Odczyt inaugur cyjny tow . Kazimierza Czapińskiego 
na V Walnym Z jeź.z ie  T. U. R.

(Ciąg dalszy).
Drukujemy dzisiaj część drugą odczytu 

inauguracyjnego tow. K. Czapińskiego. 
1 ow. Czapiński poświęcił ją w znacznej 
części teorjom De Mana. Część trzecią 
1 ostatnią zarazem odczytu podamy ju- 
tro- Red.
Rozwój stosunku socjalizmu do idei 

wychowania przedstawiliśmy, jako trzy 
kolejne etapy: 1. Socjalizm utopijny. 2 . 
marksizm przedwojenny z przecenia­
niem „autom atyzm u" gospodarczego. 3 . 
marksizm powojenny z silnym akcentem  
ideologicznym i wychowawczym (pro­
gram lincki)..

Żyjemy w tym trzecim okresie. Po­
wstaje olbrzymia lite ra tu ra  socjalistycz­
na na tem at wychowawczy—o koniecz­
ności tworzenia „nowego człow ieka" 
(M. Adler). Naturalnie, powstaje — po­
zorna) — sprzeczność : jak w ustroju 
kapitalistycznym  może powstać „czło­
w iek socjalistyczny"? W szak, według

Marksa, „byt określa świadomość". Ta 
artynom ia (sprzeczność) rozstrzyga się 
w ten sposób, że już w ustroju kapitali­
stycznym powstają tak  olbrzymie orga­
nizacje i instytucje socjalistyczne (Wie­
deń), te  w  nich rozwija się stopniowo 
nowy „byt" i potrzeba nowej etyki. — 
aż do zew nętrznych symbolów w obco­
waniu towarzyskim  włącznie; przypo­
minamy np. austrjackie pozdrowienie — 
„Freundschaft!“ (przyjaźń!).

Łatw o pojąć, że te nowe zjawiska w 
Życiu proletarjatu  wywołują głębokie 
zainteresow anie się proletarjacką kul­
turą. Pow stają wielkie studja jak O. 
Riihlego „Ilustrowane dzieje kultury i 
obyczajów proletarjatu". Zarazem  po­
wstaje prąd ku większej „psychologi- 
zacji" soqalizm u, ku położeniu główne­
go akcentu  na pierw iastkach kultural­
nych, na tworzeniu „socjalistycznego 
człow ieka" już dziś. Czy więc „autom a­

tyzm" marksowski nie jest przeszkodą?
Głośnym i utalentowanym  przedsta­

wicielem tych prądów  jest De Man, bel 
gijski socjalista i b. kierow nik centrali 
oświatowej. Rozwija (z polotem) swe 
poglądy w książce pod wymownym ty ­
tułem  „Poza marksizmem" oraz w cie­
kawych broszurkach „Socjalizm, jako 
ruch kulturalny" i „Inteligencja a So­
cjalizm". Powiedzmy odrazu — De Man 
przesądza w  swym „psychologizmie". 
Powiedzmy — z Kautskym — De Man 
popełnia błąd, przekreślając marksizm 
(w bojaźni przed „automatyzmem") i 
odrywając socjalistyczną kulturę od wal 
ki klasowej. Niemniej p rzeto  De Man 
sta ł się symbolem pewnych nastrojów 
i wypowiada szereg poglądów bardzo 
słusznych.

W alka klasowa, sama przez się, nie 
prowadzi do socjalizmu, — powiada 
De Man. Jest, oczywiście, konieczna 
J słuszna, ale stw arza tylko najwyżej 
„przygotowanie" do Socjalizmu, jako 
nowego stylu życia. W alka klasowa, ja­
ko „Socjalizm interesu", łatw o p row a­
dzi raczej do „zburżuazyjnienia" kultu­
ry proletarjatu, — do kina,, kaw iarni 
czy smokingu... Musi oddziałać „Socja­

lizm przekonania", aby nadać socjaliz­
mowi nową treść etyczną i kulturalną.
Niestety, ten „Socjalizm'" jest na razie 
dziełem mniejszości, która  winna dzia­
łać już dziś, a nie czekać wyników „au­
tomatyzmu" dziejowego; powinna tw o­
rzyć „ludzi socjalistycznych".

Niebezpieczne (i niesłuszne) jest to 
odrywanie Socjalizmu od walki klaso­
wej, skoro jasno widzimy, że właśnie 
współczesny poryw kulturalny prole­
tarjatu  jest rezultatem walki klasy ro­
botniczej. Niebezpieczne jest sprow a­
dzać praw dziw y Socjalizm do jakiejś — 
sztucznej niemal — infiltracji, zastrzy­
ku ze strony szlachetnej „mniejszości". 
T ak  bowiem łatw o stoczyć się aż do 
osławionej teorji „elit" Pareta...

Ale to  wszystko nie powinno nam 
przeszkodzić dojrzeć w De Manie wie­
lu rzeczy słusznych! Jego efektow ne 
„psychologiczne" teorje kulminują w 
czysto wychowawczej dyrektyw ie — 
tw orzenia już dziś notyego człowieka — 
i tu spotykają się z „linckim progra­
mem", Maksem Adlerem i t. d.

De M an jest zresztą nieraz całkiem 
trzeźwy, życiowy, naw et „utylitarny". 
W eźmy np., powiada, ,Kom itety fabry­

czne" (robotnicze) zaprowadzone w 
Austrji i Niemczech ustawą. Co się po­
kazuje? że faktyczny wpływ robotni­
ków na fabryce mógłby już dziś być 
znacznie w ększy, gdyby ci z „kom ite­
tu" mieli: 1) więcej w edzy ila  skutecz­
nej kontroli i 2 ) więcej charak teru , aby 
przeciwstawić s ’ę administracji; poza- 
tem nierzadko zazdrość kolegów na fa­
bryce utrudnia skuteczną pracę w „ko­
m itecie". Jasnem  więc jest, co już dziś 
może zrobić wychowanie umysłu i cha­
rakteru  robotnika!

Naturalm e, podstaw ow a nuta De Ma­
na nie jest u tylitarna (konkretne, ży­
ciowe potrzeby ruohu); odwrotnie — 
chodzi mu najbardziej o etyczną treść 
Socjalizmu. „Co? — powiada z sarkaz­
mem — mamy czekać na „rozwój" sto ­
sunków? Nie! T rzeba już dziś tworzyć 
ludzi, którzy by byli żywym przykła­
dem!"

Nie możemy tu zastanaw iać się nad 
tem zagadnieniem dłużej. Rzecz iednak 
jasna, że to  problem aktualny. „Przyja­
ciele dzieci", „czerw on: harcerze" itd. 
właśnie są związani z tym problemem.

( Dok. nastąpi).
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W dniu i-go Maja będzie nas dwa razy więcej na froncie
.   ~  —

Z D A R Z E N IA  I L U D Z IE

Zadużo żyznej ziemi....
Se/£i lat trwa walka Holendrów z 

morzem. Setki lat ogromnej pracy 
poszły na ochroną przed żywiołem 
łąk i pastwisk holenderskich, na osu­
szenie wielkich połaci kraju, na po­
mnożenie obszaru uprawnego. W 
dziejach ludzkości to zmaganie się 
człowieka z morzem zajmuje najpięk­
niejsze karty. Wiek XX, z jego zdo­
byczami technicznemi i udoskonale­
niami, zapowiadał ulgę w tej tytani­
cznej obronie przed zalewami, i nowe 
zwycięstwo nad wodą, nowe setki ki­
lometrów gruntów ornych i pastew­
nych.

Przed kilku laty przystąpiono do 
osuszenia wielkiego Zuidersee, które 
miało dać blisko dwa tysiące kilome­
trów kwadratowych nowego terenu. 
Holandja z dumą opowiadała, jak to 
zdobędzie nowe obszary bez wojny i 
bez przelewu krwi, bez wypraw kolo- 
njalnych i rabunku — jak dokona 
największego w swej historji wypar­
cia morza. Setki miljonów guldenów 
poszły na prace przy osuszaniu, i 
dalsze wielkie fundusze przeznaczone 
były na dokończenie gigantycznych 
robót.

A ż ogarnął i Holandję światowy 
kryzys gospodarczy. Holandja mniej 
cierpi, niż wiele innych państw i fi­
nansowo wytrzymuje koszty osusze­
nia Zuidersee. I  nie koszty są powo­
dem ożywionej dyskusji w prasie ho­
lenderskiej i wątpliwości, czy należy 
prowadzić dalej roboty; nie one spra­
wiają kłopoty. Kłopot z tern, że osu­
szenie Zuidersee udaje się... zbyt do­
brzep że gleba, wyrwana morzu, jest 
niezwykle żyzna i produkcyjna....

Holandja ma kłopot z  tern nowem 
bogactwem. Kraj ten również cierpi 
z powodu niskich cen produktów rolni 
czych i nadprodukcji. Mury celne w 
innych krajach utrudniły eksport na­
wet słynnych holenderskich serów, ja­
rzyn, kwiatów. Spożycie wewnętrzne 
spadło. Chłop holenderski przechodzi 
ciężkie czasy.

Nowa ziemia z pod Zuidersee jest 
bardzo żyzna. Wymaga mniej upra­
wy i mniej rąk do pracy, niż ta, na 
której dziś siedzi rolnik. Cóż z tego, 
że przybędzie Holandji ziemi, kiedy 
pozbawi się przez to pracy tysiące 
rolników i powiększy się produkcję, 
która i tak jest nadmierna?

Ha, gdyby z pod wody ukazywały 
się piaszczyste, bezpłodne wydmy, 
gdyby trzeba je było dopiero obracać 
na pastwiska i pola orne — sytuacja 
przedstawiałaby się inaczej. Wyda- 
noby więcej pieniędzy, zatrudnianoby 
bezrobotnych w ciągu wielu lat, i mo­
że nastałyby lepsze czasy, kiedy ukoń 
czonoby prace... Narazie prace zawie­
szono.

Grubego figla spłatała natura pra­
cowitym i dzielnym Holendrom, na­
gradzając ich wspaniałą, żyzną glebą 
na dnie Zuidersee — właśnie w la­
tach kryzysu, nadprodukcji i spadku 
spożycia. Natura zakpiła sobie z ludz­
kości na tym małym odcinku w Zui­
dersee: zakpiła sobie z tego ustroju, 
który ludzkość stworzyła, ustroju, w 
którym jest nadmiar dóbr i bogactw 
i tak wielka nędza i ubóstwo, w któ- 
rym, ci, co potrzebują i mogą cały ten 
nadmiar z łatwością wchłonąć, nie 
mają za co kupić nawet codziennego 
suchego chleba.

J. S.

Tajemnicza afera p. 
(iunkiew iczow ej w Krakowie

Donosiliśmy przed kilku dniami o tajem* 
niczej kradzieży w krakowskim „Grand 
Hotelu". Mianowicie niejaka p. C iu n k iew i-  
czowa zameldowała policji, że została o- 
kradziona na suną złotych.- 2,000.000.

Otóż okazuje się, że n i° chodzi tu bynaj­
mniej o „zwykłą kradzież . K rakow ski 
„Kurier Ilustrowany" doniósł, i e  sprawa 
„wchodzi na tory polityczne“(?) Okazuje 
się, że p. Ciunkiewiczowa przyjechała do 
Krakowa w towarzystwie p. Zakrzewskiej, 
dyrektorki administracji „Gazety Polskiej",

Jak stwierdza „Naprzód" uporczywe mil­
czenie policji w tej sprawie daje dużo do 
myślenia. Dalsze informacje „Naprzodu" 
t a  temat tajemniczej kradzieży zostały... 
skonfiskowane; niestety więc — podać ich 
ide możemy.

R o z k a z  P a rtii
Na sprawę brzeską klasa pracująca 

musiała dać swą odpowiedź. Dała ją 
pod bezpośredniem wrażeniem wiado­
mości radjowych i prasowych — samo- 
rzutnemi demonstracjami, uchwałami 
pod adresem skazanych, a choćby na­
wet temi pękami kwiatów, które nie­
znane ręce zasyłają dzień po dniu ska­
zanym...

Ale nastroje nie mogą przeminąć, nie 
mogą się zmarnować. Z wielkiego gnie­
wu narodzić się powinien — CZYN.

I oto Partja wzywa do czynu. Po­
wiedzmy wyraźnie: do CZYNU WIEL­
KIEGO. Bo ogromny musi być wysi­
łek, by w ciągu kilku miesięcy — do 
dnia 1 maja — PODWOIĆ SZEREGI 
PARTYJNE,

Budowano wszakże organizacje nasze 
latami. Najlepsi wśród klasy robotni­
czej, nieznani pionierzy, apostołowie 
Dobrej Nowiny — przez lata całe 
agitowali, werbowali, uświadamiali 
ciemnych towarzyszów pracy, podtrzy­
mywali na duchu wątpiących... Lata 
całe, wysiłek tysięcy ludzi, złożył się 
na ten stan liczebny Partji, w jakim ją 
zastał dzień 13 stycznia 1932 r.

A  oto teraz mamy w krótkim okre­
sie 3y2 miesięcy odrobić taką samą pra­
cę!

Lecz jeśli Partja takie właśnie zada­
nie przed sobą postawiła, to zważyła

dokładnie potrzeby i możliwości. A zwa 
żywszy, orzekła, iż wysiłku trzeba wiel­
kiego, lecz będzie on wykonany,

MUSI BYĆ WYKONANY!
Nie będziemy, towarzysze, czekali! 

Wiemy, kto ma werbunek prowadzić: 
każdy z nas, zorganizowanych człon­
ków Partji, zwerbuje nowego towarzy­
sza!

Wiemy, gdzie mamy szukać wzmoc­
nienia dla Partji. Wśród kolegów pra­
cy: w fabrykach, w warsztatach, w ko­
palniach, po folwarkach. Wśród robot­
ników i wśród wiejskiej biedoty. Niech 
stają z nami we wspólnym froncie!

Nie będziemy — jak „Armja Zba­
wienia" '— przeciągać ulicami miast, 
nawołując do wstępowania w nasze 
szeregi. Nie! Nie będziemy otwierać 
wrót Pórzyckim, Tulom, Mieszczan­
kom. Nie! Zrobimy inaczej. Obmy­
ślimy sobie dokładnie: ten ci jest to­
warzysz miły, zaufania godny. Stał do­
tychczas na uboczu. Jemu powiemy: 
przyłącz się do nas!

Będziemy się zbierali na narady — 
kogoby do Partji wciągnąć? Będziemy 
kontrolowali postępy naszej akcji — 

jaka część pracy już wykonana i ile jej 
jeszcze pozostaje do świątecznego dnia 
1 maja?

Będziemy się dowiadywali na innych 
dzielnicach, w innych środowiskach —

w jakim stopniu tam spełnili zadanie? 
Czy wloką się za nami w tyle? Czy też 
może przegonili nas i o ile?

Cel jest wszystkiem, a cel to WOL­
NOŚĆ I SPRAWIEDLIWOŚĆ, DEMO­
KRACJA I SOCJALIZM. A le by cel 
ten osiągnąć, musimy być zorganizowa­
ni, musimy mieć Partję — żelazną dy­
wizję pracującej klasy!

A gdy się w majowem słońcu rozwi­
ną czerwone sztandary, poślemy sobie 
z miasta do miasta, z osady do osady, 
ze wsi do wsi, proletarjacki raport:

— ROZKAZ PARTJI 
WYKONANY!

ROBOTNIK FABRYCZNY.

Z OKRĘGU KUTNOWSKIEGO.

W myśl wezwania CKW. Kutnowski Ko­
mitet PPS. na swym posiedzeniu postano­
wił wykonać całkowicie zalecenie CKW. w 
sprawie podwojenia ilości członków Partji. 
Istnieją dziś w okręgu organizacje: w So­
chaczewie, Łowiczu, Kutnie, Gostyninie, 
Żychlinie i przygotowują 6ię w Sannikach i 
Gąbinie, w tym ostatnim rozpadła się BBS 
i część robotników zwróciła się do miejsco­
wego Komitetu o przyjęcie ich z powrotem 
do Partji. W  tej chwili wszyscy towarzysze 
zajęci 6ą przygotowaniem wprowadzenia do 
szeregów Partji najmniej każdy jednego no­
wego członka. Niektóre Komitety partyjne 

j liczą, że już w marcu podwoją swe szeregi.

Niebezpieczeństwa nowej ustawy szkolnej
Jak przewidzieliśmy, nowa ustawa 

o ustroju szkolnictwa jest przepro­
wadzana w sizybkiem tempie. Ani się 
obejrzymy^ a stanie się ona już pra­
wem obowiązującem. Ta metoda „za­
skakiwania" jest charakterystyczna 
d3)a „sanacji". W najpoważniejszych 
zagadnieniach, wymagających doj­
rzałej rozwagi,—przez szereg lat nie 
robi się absolutnie nic. Naraz, pew­
nego dnia, rodzi się projekt. Za kilka 
<łni jest on już w Sejmie, za dalszych 
kilka dlni w Senacie, mija znów kilka 
dni i „Dziennik Ustaw” obwieszcza
0 fakcie^ dokonanym. W tym pośpie­
chu i niechlujstwie ustawodawczym 
jest metoda. Społeczeństwo, dzięki 
temu, nie ma czasu się zorjentować i 
wypowiedzieć a Sejm nie jest 
nawet w stanie przeprowadzić rze­
czowej dyskusji. Bo i pocóż? Przy sy" 
stemie automatycznego uchwalania 
projektów rządowych dyskusja jest 
zbędna. Bylibyśmy niesprawiedliwy­
mi, gdybyśmy nie przyznali „sanacji" 
tej jednej zalety, że oszczędza nam 
bezpłodnych dyskusyj. Niech nikt nie 
ma złudzeń, że ten Sejm jest praw­
dziwym Sejmem.

Omawiając przed kilkunastu dnia­
mi projekt na podstawie informacyj. 
które dostały się do wiadomości pu­
blicznej, — wypowiedzieliśmy szereg 
zastrzeżeń i wątpliwości. Dziś po o- 
głoszeniu pełnego brzmienia projek­
tu rządowego musimy przyznać się 
do błędu, że byliśmy optymistami. 
Ustawa ta jest znacznie gorsza, niż 
przewidywaliśmy.

Gdyby chcieć w krótkości ująć 
charakter tego nowego tworu „sana­
cyjnego", należałoby powiedzieć, że 
to nie jest ustawa o ustroju szkoły 
polskiej, ale ustawa o pełnomocnic­
twach dla ministra. Taka jest bowiem 
istota rzeczy. Postanowienia po­
szczególne mogą być gorsze lub lep­
sze, a to nie ma istotnego znaczenia, 
albowiem minister może te postano­
wienia wykonać, a może ich także 
nie wykonywać. W każdym niemal 
artykule zostały szeroko otwarte 
wrota dla dowolności ministerialnej. 
Obowiązek szkolmy ma trwać 7 lat, 
ale minister może go skrócić, może 
przedłużyć. Szkoła powszechna win­
na być 7-rnio klasowa, ale zależnie 
od woli ministra, może ona też być 
sześclck]as»wa. lub czteroklasowa. 
Mają być szkoły dokształcające ale 
minister może ich nie zorganizować.
1 tak co krok. Nawet największe za­
ufanie do ministra nie może uspra­
wiedliwić tak olbrzymich pełnomoc­
nictw, a cóż dopiero gdy tego zaufa­
nia w żaden sposób w sobie wzbu­
dzić nie można. Zresztą osłabia to 
stanowisko samego ministra, który 
nie raz musi zajmować pozycję o- 
bronną, gdy Rząd chce jego resorto­
wi kredyty uszczuplić. Jeżeli niema 
przeszkód ustawowych, jeżeli wia­
domo, że ministrowi wszystko wol­
no, będzie to zachętą do ciągłych za­
machów oszczędnościowych na bu­

dżet oświatowy przy każdej trudnoś­
ci finansowej.

Przy takiej ustawie wszystko zale­
ży od wykonania. Jesteśmy zgóry 
przekonani, że wykonanie to odby­
wać się będzie pod kątem widzenia 
„polityki oszczędnościowej". Ustawa 
przewiduje w niektórych wypadkach 
rozbudowę szkolnictwa w stosunku 
do dzisiejszego stanu rzeczy, w nie­
których zaś likwidację pewnych ele­
mentów obecnej konstrukcji szkol­
nej (np. dwóch klas gimnazjalnych, 
seminarjów nauczycielskich). Otóż 
dla każdego orjentującego się w sy­
tuacji jest jasnem, że o ile likwidacja 
zostanie przeprowadzona z całą su­
miennością, — z rozbudową będzie 
znacznie gorzej.

Punkt ciężkości ustawy leży w sy­
stemie szkoły powszechnej. Mówiliś­
my już o niewyraźne; roli, jaką ma 
odegrać siódma klasa, która — we­
dle tej koncepcji — bodai czy nie 
znajdzie się również w siadjum cał­
kowitej lub prawie całkowitej likwi­
dacji. Optymiści jednak pocieszają 
się, że pozostanie sześ* klas, a i to 
coś znaczy. Otóż właśnie, że co do 
tego, niema najcu.'c-kvej gwaranci:. 
Ustawa bynaimmej nie staje jasno i 
wyraźnie n t  stanowisku szkoły 7, 
względnie 6-kiasowej. Przewiduic c- 
na 3 typy szkoły powszechnej o róż­
nym poziomi?, szkoły 7-klasowe, 6- 
klasowe i 4-lrlasowe. Jest to stanow­
cze i dotkliwe ijcgorsztnio w stosun­
ku do stanu obecnego. Wprawdzie i 
dziś mamy szkoły różnego typu or­
ganizacyjnego, częsic nawet znacz­
nie niższego, ale pomijając już fakt, 
że tnzecia część dzieci uczęszcza już 
do szkół wysokozorganizowanych. 
szkoła 7-klasowa jest dziś jedynym 
typem szkoły, do której zdążamy, 
wszystkie istniejące szkoły niższego 
typu są w zasadzie szkołami rozwo- 
jowemi i na końcu tej drogi, po któ­
rej rozwija się_ szkoła, jest cel osta­
teczny: istnienie samych siedmiokla- 
sówek.

Otóż, wedle projektu rządowego, 
6-klasowe i 4-klasowe szkoły nie są 
wcale etapem do 7-klasowych szkół, 
ale są stałym typem szkół, i na tym 
poziomie szkoły te się już zatrzymu­
ją. Do pełnego zwycięstwa szkcly 
siedmioklasowej, a nawet sześciokla" 
sowej, nigdy nie dojdzie i zawsze bę­
dą istnieć trzy poziomy szkoły po­
wszechnej, i zawsze będą istnieć 
dzieci uprzywilejowane i dzieci po­
krzywdzone. Najpoważniejsze niebez­
pieczeństwo leży jednak w tern, jaki 
będzie stosunek ilościowy szkół po­
szczególnych typów. Otóż — zgodnie 
z duchem ustawy — zależy to od wo­
li ministra. Jeżeli on tylko zechce— 
panującym typem szkoły powszech­
nej stanie się czteroklasówka, a sześ* 
cio i siedmioklasówki będą rzadkim 
wyjątkiem. A dla przypodobania się 
reakcji i ze względów oszczędnościo­
wych będzie on zapewne właśnie tak 
chciał. Jest rzeczą poprostu niedo­
puszczalną, aby taka rzecz zależała

tylko od „widzimisię" ministra. De­
cydującym w takiej rzeczy powinien 
być jakiś czynnik objektywny. W e­
dle dzisiejszego ustawodawstwa 
szkolnego o rozbudowie sieci szkol­
nej i poziomie szkoły decyduje ilość 
dzieci, uczęszczająca do niej. I to jest 
jedyne słuszne kryterjum. Teraz bę­
dzie inaczej. Może się zgłosić nawet 
tysiąc dzieci, a minister może im dać 
tylko czteroklasówkę. Grozi to po­
prostu zanikiem szkoły wysokozor- 
ganizowanej i zupełnem zwycięstwem 
szkoły czteroklasowej.

W praktyce oznacza to zamknię­
cie dzieciom ludu drogi do szkoły 
średniej, do której dostać się będzie 
można wszak tylko po ukończeniu 
6-klas. Jesteśmy stanowczymi prze­
ciwnikami dzisiejszej szkoły niejed­
nolitej, ale bądźoobądż teraz można 
i z czwartej klasy przejść do szkoły 
średniej. Będzie to tryumf przywileju 
szkolnego. Panującym typem stanie 
się szkoła powszechna, z której dal­
sza droga będzie zamknięta. Wpraw­
dzie jest przewidziana możność przej 
ścia z czteroklasówki do niższej 
szkoły zawodowej, ale la szkoła mu­
si dopiero powstać. A  jeżeli nawet 
powstanie, będzie to znów jakaś spe­
cjalna szkoła dla ludu.

Również dostęp do szkół wyższych 
będzie wysoce ograniczony. Szkoły 
średnie ogólnokształcące mają dzie­
lić się na dwa kolejne stopnie: na 4- 
klasowe gimnazjum i na 2-klasowe 
liceum. Po ukończeniu gimnazjum 
będzie można zajmować niższe sta­
nowiska urzędnicze, a dopiero ukoń­
czenie liceum daje prawo przejścia 
do szkoły wyższej. Otóż jest dosko­
nale wiadome, że licea powstaną w 
niewielkiej ilości i tylko w niektó­
rych środowiskach. Zależy to zresz­
tą tylko od woli ministra. W rezulta­
cie zatem po ukończeniu gimnazjum, 
ten tylko dostanie się do liceum (a w 
konsekwencji do szkoły wyższej), kto 
znajdzie tam miejsce i kto mieć bę­
dzie środki na to, aby wyjechać do 
miasta, gdzie jest liceum odpowied­
niego typu. Dotychczas istniały bo­
wiem gimnazja różnego typu. Teraz 
gimnazja będg wszystkie jednakowe, 
a dopiero licea będą się rozczepiać 
na różne kierunki. Dodajmy fakt cha­
rakterystyczny, że z tą reformą łą­
czy się wprowadzenie łaciny do 
wszystkich gimnazjów, czego dotych­
czas nie było.

W rezultacie, szkoła powszechna 
i szkoła średnia będą podobne do 
dwóch butelek o niesłychanie wąs­
kiej szyjce, przez którą krople z tru . 
dnością się będą przesączać. Dziec­
ku klasy pracującej nie łatwo będzie 
przedostać się przez obie te szyjki. 
Większość utknie napewno w jednej 
lub drugiej. Oto konsekwencje, któ­
rymi grozi nowa ustawa z puniktu wi­
dzenia demokracji. Nas to nie dziwi 
bynajmniej. Kto zwalcza demokrację 
w państwie, — nie może jej popierać 
w szkole.

Henryk Swoboda.

Postępowanie Związków 
Ziemian

Pod pręg ie rz  oplnjl publicznej
Kierownicy organizacji obszarniczej 

wydali, jak wiadomo, polecenie organi­
zacyjne wszystkim swoim członkom, by 
tym robotnikom rolnym, którzy nie 
godzą się na podyktowane przez obszar­
ników warunki, wypowiedzieć pracę. 
Okólnik Warszawskiego Związku Zie­
mian (Nr. 1202) wręcz poleca opornych 
fornali ZWALNIAĆ BEZ PARDONU. 
Robotnicy rolni, którym obszarnicy na­
rzucają jednostronne umowy, oświad­
czają, że mogą się zgodzić na każde wa­
runki, o ile będą one uzgodnione z or­
ganizacjami robotniczemi w Warszawie, 
w Poznaniu, bądź w Krakowie, tak jak 
to miało miejsce w latach ubiegłych. 
Tym właśnie, którzy tak stawiają spra­
wę, — obszarnicy bezwzględnie wręcza­
ją zwolnienia, jako „podejrzanym". Licz­
ba tych zwolnionych jest tak wielka, że 
nie wiadomo, co z tymi ludźmi władze 
państwowe poczną; nikt też nie uwie­
rzy, żeby za kulisami nie było „uzgod­
nienia" obszarników z Rządem.

P.p. Radziwiłł i Stecki wydali pole­
cenia swojej obszarniczej braci, żeby 
zwalniać opornych robotników rolnych, 
ale nic nie powiedzieli ci panowie w  
swoich okólnikach o zaległościach za 
przepracowany czas. Czy sądzą, że gdy 
po 1 kwietnia robotników rolnych będą 
wyrzucać na rozstajne drogi, to zarobki 
niewypłacone gdzieś się ulotnią, tak jak 
ulotniły się pieniądze skarbowe w „Kop 
rolnej"? Jeżeli tak przypuszczają, to 
się grubo mylą, bo żaden robotnik rol­
ny nic usunie się z folwarku, jeżeli mu 
nie zapłacą, i wogóle z usuwaniem ta­
kiej masy ludzi z folwarków będzie 
trudno.

ALE NA UWAGĘ ZASŁUGUJE 
ZNAMIENNY FAKT, KTÓRY ŚWIAD­
CZY O OBLICZU MORALNEM KIE­
ROWNIKÓW ORGANIZACJI OBSZAR­
NICZEJ. ZWALNIAĆ POLECAJĄ —  
ALE PŁACIĆ NIE.

Oto obszarnicy z województwa Po­
znańskiego wyręczyli Rząd i „Monitora 
Polskiego" —  wydrukowali sobie „kon­
trakt" dla rolnictwa na województwo 
Poznańskie na rok 1932 33. Jest to 
gruba broszura, licząca kartek około 70. 
Panowie ci obok każdego kontraktu ma­
ją kilka białych kartek, na których 
zmuszają robotników rolnych do podpi­
sywania zgody na obniżone zarobki. NA  
TAKIE WYDAWNICTWA PIENIĄDZE 
SIĘ ZNALAZŁY, ALE NA PŁACENIE 
ZALEGŁYCH ZAROBKÓW — TO NIE­
MA. W ięc co w tym wypadku mają 
robić robotnicy rolni? Zbierają maso­
we podpisy, stwierdzające, że pod te- 
rorem i groźbą utraty pracy i dachu 
nad głową podpisywali, bo robotnik 
rolny tak długo może mieszkać w fol­
warku, jak długo pracuje. Z chwilą, 
kiedy przestaje pracować, to razem ze  
swoim dobytkiem i dziećmi idzie „miesz 
kać.,.‘ na rozstajne drogi.

Ten barbarzyński zwyczaj wyrzucania 
na rozstajne drogi ludzi istnieje tylko w  
Polsce.

Jeżeli chodzi o zabezpieczenie należ­
nych zarobków robotnikom rolnym, to 
powstał projekt, żeby ogół robotników  
rolnych po folwarkach bacznie śledził 
obszarników, jak sprzedają mniejsze lub 
większe partjc zboża i okopowych i że­
by nie pozwolił wywozić z folwarku nic, 
zanim nie będą zapłacone zarobki. Myśl 
sama w sobie jest słuszna, bo przecież, 
w jaki sposób ludzie mają ratować sw o­
je krwawo zapracowane pieniądze! In­
stytucje państwowe mają do swojej dys­
pozycji armje \>zekutorów, którzy przy 
asyście policji mogą ściągać podatki, 
robotnicy rolni nie mają egzekutorów— 
pozostaje im samoobrona.

W miesiącu lutym i marcu muszą 
wszyscy robotnicy rolni wytężyć swoje 
siły, ażeby przygotować się do STRAJ­
KU, ta broń jest do naszej dyspozycji 
i — zgodnie z prawem — będziemy z 
niej korzystali, bo jeżeli sami nie wy­
walczymy sobie umowy (kontraktu), to 
nikt nam nie da. Nawet rządowa Nad­
zwyczajna Komisja Rozjemcza przy wy­
dawaniu orzeczenia będzie się liczyć z 
rosnącem wrzeniem na wsi.

Jan Kwapiński.

ŁAŃCUCH P R A S O W Y  
„GROMADY"

Wiktor Makowski zł. 3, wzywając Zw. 
Kuchmistrzów, Zw. Zaw. Prac. Przem. Gas- 
stronom. i Hotel. Oddział Kelnerów.

Kazimierz Podolski zł. 3, wzywając ttow. 
Jana Beltera i Zdzisława Waglewskiego z 
Hajnówki.

Henryk Ładosz zl. 3, wzywając ob. Stefa­
na Flukowskiego i Aleks. Maliszewskiego.

Zofja Bentkowska zł. 3.
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Źródła oszczędności p. ministra Kozłowskiego
Niezwykła sytuacja mierniczych przysięgłych

V Walny Zjazd T. U. R.
(Telefonem od w łasnego korespondenta)

Łódź, 1 luty. 
Przewodniczący tow. Pehr rozpoczął 

wczorajsze obrady od zak omunik o w a - 
®ia Zjazdowi, że nadeszły dalsze liczne 
depesze i listy powitalne. Sala zgoto­
wała burzliwą owację na cześć

tow. H. Libcrmana,
gdy odczytano jego pozdrowienia dlia 
Zjazdu. Przystąpiono następnie do dal­
sze’ dyskusji nad referatem tow. A.

Próchnika (o wychowaniu socjalistycz- 
nem).

DYSKUSJA.
Wymiana poglądów była bardzo o- 

żywiona. Zabierali głos tow. tow. Froe- 
lich, K. Wojciechowski, Janiak, Deder­
ko, St. Kopciński, I. Zielińska, K. Cza­
piński, W. Trylski; ostatni replikował 
referent tow. Próchnik.

„KOMISJA - MATKA".
V Walny Zjazd wybiera Zarząd Głów­

ny T. U. R. By przygotować listę kan­
dydatów do Zarządu Głównego, powo­
łana została — na propozycję tow. Cza­
pińskiego — specjalna „Komisja - Mat­
ka". |

Wybrano do niej tow. tow.: St. Kop­
cińskiego, Lenka, L. Cohna, Czapińskie- i 
go, Ringelhaimową, Janiaka, Szwarcle- 
ra, A. Próchnika, dr. Nowaka, Skałec- 
kiego.

REFERAT TOW. FROELICHA.
Tow. Robert Froelich wygłosił refe- 

ie ra t p. t. ,Pracownicy oświatowi w ru­
chu socjalistycznym". Znowu wynikła 
ożywiona i ciekawa dyskusja; z pośród 
mówców wymienimy tow. tow. Święć- 
kiego, Wnękowską, dr. Szymanowskie- 

; go, B. Kona, Trylskiego, St. Kopciń­
skiego.

Na tern zamknięto 0
część teoretyczną

Zjazdu.
ZAGADNIENIA ORGANIZACJI.

Zjazd rozpoczął drugą część swojej 
pracy — organizacyjną. Sprawozdanie 
z działalności Zarządu Głównego T.U.R. 
izłożył niezmordowany sekretarz gene­
ralny

Stefan Kopciński.
Sprawozdanie to w głównych zary­

sach drukowaliśmy w zeszłym tygodniu 
w „Robotniku". Przedstawia ono jasno 
i plastycznie cały wysiłek „turowy" o- 
raz wszystkie trudności, z  jakiemi T.U.R. 
musi się nieustannie borykać.

Po referacie tow. Kopcińskiego na­
stąpiła przerwa obiadowa. Po południu 
Zjazd przystąpił do

dyskusji 
nad sprawozdaniem.

❖ #*
W V Walnym Zj/źdizie uczestniczy 

78 delegatów i delegatek, 
reprezentujących 62 Oddziały.

*

Dziś Zjazd zakończy swe obrady.
Na 2 str. „Robotnika" ogłaszamy 

drugą część odczytu inauguracyjnego 
tow, Czapińskiego; jutro ogłosimy 
część trzecią i ostatnią odczytu. Talk 
samo postaramy się powtórzyć do­
kładnie treść referatów tow. tow. A. 
Próchnika i R. Froelicha.

Charbin zajęty przez wojska japońskie

Przed kilkoma dniami wojska japońskie wkroczyły do Gharbinu, zaostrza­
jąc w ten sposób i tak naprężone stosunki z Sowietami.

Tak wyglądają obecnie ulice Szanghaju

Barykady w dzielnicach chińskich Szanghaju. Druty kolczaste i inne prze 
szkody bronią japończykom dostępu do środka miasta.

Nieszczęsna łódź podwodna „M. 2“

••• " v y !!.......... . .>T;» i

• ■

Łódź ta  — jak wiadomo — zatonęła z niewyjaśnionej przyczyny, przyczem 
kilkudziesięciu marynarzy znalazło okr opną śmierć na dnie oceanu, w zamk­
niętej łodzi.

Gmach więzienia w Dortmoor

gdz:e przed kilkoma dniami wybuchł groźny bunt 3000 więźniów, zdła­
wiony przez władze dopiero po dwu dniowych krwawych walkach.

Z kół mierniczych przysięgłych otrzy­
maliśmy artykuł, niezmiernie charakte­
rystyczny dla metod „sanacyjnej" poli­
tyki t. zw. oszczędnościowej. Zamiesz­
czamy go bez zmian. (Red.).

W ostatnich czasach w kiliku pismach 
stołecznych pojawiły się artykuły i 
wzmianki, z których szerszy ogół spo­
łeczeństwa zapoznał się zp złą dolą, 
jaka nawiedziła wolny zawód mierni­
czego przysięgłego w Polsce.

W ostatnich latach wszystkie prace 
pomiarowe, związane z przebudową u- 
stroju rolnego, zmonopolizowało w 
swych rękach Miaisterjum Reform Rol- 

! nych, a tem samem mierniczowie zostali 
| oddani na łaskę i niełaskę bezpośred- 
! nich organów tegoż Minislerjum, jakie­

mi są Okręgowe Urzędy Ziemskie.
I W roku bieżącym Urzędy Ziemskie 

wstrzymały wydawanie nowych prac 
scaleniowych pomimo to, że wśród lud­
ności rolniczej sprawa scalenia gruntów 
jest sprawą palącą, dla Państwa zaś za- 

| gadnienie to ma pierwszorzędne zna- 
: ozenie nietylko pod względem ekono­

micznym i gospodarczym, lecz i poli­
tycznym.

Obecne ustosunkowanie się Ministe- 
rjum Reform Rolnych do tej podstawo­
wej meljoracji, jaką jest scalanie, wyda­
je się bardzo dziwmem, tembardziej, że 
jeszcze niedawno to samo Minisiterjum, 
planując wykonywanie scaleń na szero­
ką  skalę, nosiło się z zamiarem spro­
wadzenia mierniczych z Łotwy, w oba­
wie, że sił krajowych nie wystarczy do 
wykonania zamierzonych planów.

Ze źródeł miarodajnych dowiadujemy 
się, że wstrzymanie akcji scaleniowej 
spowodowane zostało brakiem odpo­
wiednich kredytów na ten cel.

Mimowoli powstaje pytanie, poco ma 
istnieć kosztowne Ministerjum Reform 

Rolnych wraz z podległemi mu Urzęda­
mi Ziemskiemi, skoro działalność swą 
redukuje do minimum?

Od dłuższego czasu Urzędy Ziemskie 
(zaprzestały wypłacać mierniczym należ­
ności za dokonane prace na podstawie 
■umów (aczkolwiek w tych umowach są 
naw et przewidziane rygory za nieter­
minowe wypłacenie należności), poda-

J jąc jako przyczynę — brak kredytów 
rządowych.

Jako rekompensatę za skazanie kilku 
tysięcy ludzi na ruinę materjalną i nę­
dzę, otrzymali mierniczowie... lekturę 
w  postaci pokaźnej ilości okólników, 
k tóre szczególnie w ostatnich czasach 
posypały się, jak z  rogu obfitości.

Treścią przeważnej części tych okól­
ników jest apel, aby mierniczowie zao­
fiarowali „dobrowolnie" na rzecz Skar­
bu Państwa 15% swoich należności w 
Urzędach Ziemskich za prace wykona­
ne, ewentualnie będące w toku wyko­
nania, oraz aby podpisali również „do­
browolnie" deklarację, że zgadzają się 
otrzymać w bieżącym roku budżetowym 
tylko połowę zredukowanych w sposób 
powyższy należności. Mierniczowie, któ­
rzy nie zgodzą się na warunki, podyk­
towane im  przez Urzędy Ziemskie, nie 
otrzymają w roku bieżącym, a może i 
przyszłym, wynagrodzenia za swą pra­
cę, pomimo, że umowy na te prace zo- 
istały zawarte w dobrej wierze i w zau­
faniu do instytucji państwowych.

Pomijając kwestje fizycznej niemożli­
wości wykonania pracy scaleniowej za 
zredukowaną sumę, należy zwrócić u- 
wagę na momenty moralno - prawne
poruszonych zagadnień.

W stosunkach prywatno - prawnych 
od pewnego czasu ustabilizował się do 
pewnego stopnia objaw nieposzanowa- 
nia zobowiązań, zaciągniętych wobec o- 
isóib trzecich. Protesty weksli, upadło­
ści, moratorja i, jako ich rezultat, t. zw. 
„regulacje" stały się powsizechnem zja­
wiskiem doby obecnej, do czego zdąży­
liśmy się już przyzwyczaić, a nawet po­
niekąd i tolerować ten anormalny stan.

W danym jednak wypadku niewypła­
calnym i ignorującym swe zobowiązania, 
a nawet „regulującym" wierzycielem 
wobec mierniczych jest Skarb Państwa. 
Mimowoli nasuwa się pytanie, czy ta­
ki przykład zgary nie wywiera odpo­
wiedniego wpływu na obywatela, jako 
wskazówka moralnego postępowania? 
Dalej, czy przykład lekceważenia wy­
płat ze strony organów Ministerjum 
Reform Rolnych jest po myśli sfer mia- 
rodajfv^ch, które w swych enuncjacjach

kilkakrotnie poruszały ostatniemi czasy 
problemat zaufania?

Istotnie czynnik zaufania odgrywać 
powinien doniosłą rolę w obecnej sy­
tuacji gospodarczej i, zdawałoby się, że 
organa rządowe winny tu świecić przy­
kładem, a nie odwrotnie.

Klim.

Wy różnienie
polsk iego uczonego

Szwedzka akademja nauki i literatury 
wybrała członkiem akademji prof. Wła­
dysława Konopczyńskiego z Krakowa.

Władysław Konopczyński urodził się 
w r. 1881, od roku 1917 jest profesorem 
uniwersytetu Jagiellońskiego. Prof, Ko­
nopczyński jest jednym z najwybitniej­
szych znawców dziejów nowożytnych 
dawnej Rzeczypospolitej. Z pośród 
prac jego zasługują przedewszystkiem 
tna wyszczególnienie: „Polska w dobie 
wojny siedmioletniej" „Liberum Veto", 
„Polska a Szwecja", „Konfederacja Bar­
ska" i t. d.

Kandydat na dyktatora
w  Kryminale

Były gen. Gajda, kandydat na dykta­
tora Czech, skazany za wzięcie udziału 
w zamachu faszystowskim na dwa mie­
siące więzienia i degradację, otrzymał 
wezwanie zgłoszenia się dziś do dyspo­
zycji władz więziennych, gdyż podanie 
jego o odroczenie kary, motywowane 
złym stanem zdrowia oraz względami 
rodzinnemi, zostało pozostawione bez 
uwzględnienia.

Awantury antysemickie
na un iw ersy tec ie  w Bra tis iaw ie
W Bratisiawie doszło na tamtejszym 

I uniwersytecie wczoraj do wielkich za- 
; mieszek antysemickich, skierowanych 
j zwłaszcza przeciwko żydowskim stu- 
j aentom, pochodzącym z Polski. Uchwa­

lono ostre rezolucje, mające na celu u- 
niemożliwieuie polskim Żydom wstępu 
do uczelni. Większa grupa studentów 
wtargnęła później do pewnej kawiarni, 
gdzie poturbowano kilku żydowskich 
studentów, pochodzących z Polski.

To nie góra lodowa, lecz pokład wielkiego statku

Okręt ten podczas podróży przez ocean Atlantycki pokryty został grubą 
skorupą lodową.

t

Powstanie w San Salvadorze

Stolica San Salvadoru, gdzie wybuchło ostatnio groźne powstanie, nie 
pierwsze zresztą i nie ostatnie w tem państwie. Władza podobno przeszła dr
rąk przywódcy rewoluqi.
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Sulejów: Jedno
Radni P. P.

Po 5-iu latach wysiłków w walce z 
bezprawiem, samowolą i rozzuchwale­
ni iem kliki „sanacyjnej", kitóra opano­
wała magistrat m. Sulejowa, radni P.P.S.
i Bundu złożyli swoje mandaty, nie mo­
gąc dłużej brać odpowiedzialności za 
gospodarkę miejską. •

To, co się dzieje na terenie tutejsze­
go samorządu, za aprobatą p. starosty 
piotrkowskiego, Strzemińskiego, jest 
typowym przykładem „sanacyjnej" gos­
podarki. Dobrana klika robi bezkarnie 
wszystko, co zechce, uważając miasto 
za swój folwark oddany im w dzierża­
wę na czas nieograniczony.

Rada miejska nie jest zwoływana od 
roku, gospodarka miejska — to jeden 
skandal i marnotrawienie mienia pu­
blicznego. Aczkolwiek nikt, poza człon­
kami kliki, nie może mieć wglądu w 
gospodarkę magistracką, ogół mieszkań­
ców doskonale jest powiadomiony o 
różnych „wstydliwych miejscach" tych 
rządów — i czeka chwili, kiedy obecny 
Sezam magistracki zostanie otwarty —
ii sprawki tych panów ujrzą światło 
dzienne.

Przeciwko prezesowi miejscowego 
iBB„ p. Gz„ wysuwane są również róż­
ne prywatne zarzuty natiury bardzo po­
ważnej, a mianowicie... iż cały szereg 
osób został przesz niego poszkodowa­
nych materjalnie, a także... Skarb Pań­
stwa.

Drugi luminarz miejscowej „sanacji", 
burmistrz miasta, p, E,, do niedawna 
zaciekły wróg Piłsudskiego, zmieniał 
często przekonania, aż w końcu zawi­
nął do „sanacyjnej" przystani.. Jego po­
lityczne „metamorfozy" zdobyły mu 
szczególną i — bynajmniej nie zaszczyt­
ną  — sławę.

Trzeci filar „sanacji" jest przynaj­
mniej szczerym człowiekiem i otwarcie 
mówi, że„. „każda współpraca musi się 
opłacać", to też w magistracie głęboko 
leżą ukryte jego weksle za drzewo miej­
skie, które sprzedał za gotówkę, wek­
sle zaś leżą od kilku lat nie wykupione.

Kino ADRIA PALACE
W i e r z b o w a  7 ■  Pocz. 4 .30 , 6 .30, 8 .30. 10.30

NAJWIĘKSZY FILM ŚWIATA

„ANIOŁOWIE 
PIEKŁA”

z miast, gdzie rządzi „sanacja
S. i Bundu złożyli swoje mandaty
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wszystkie miejsca 1 zł.
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oraz rewelacyjne dodatki dźwiękowe.

(Kor. własna)

Wszak jest radnym „sanacyjnym". Mo­
glibyśmy również niejedno powiedzieć 
o tym panu, jako o radnym Kasy Komu­
nalnej i członku Rady Nadzorczej spół­
dzielni „sanacyjnej".

Czwarty filar „sanacyjny" miał mały 
izatarg z kodeksem karnym za naduży­
cia, w rezultacie czego został skazany 
ina pół roku więzienia, co bynajmniej 
nie przeszkadza mu być radnym i bu­
chalterem Kom. Kasy Oszczędności.

P. Wioe-burmistrz, też nie zasypia 
gruszek w popiele i otrzymał posadę 
dyrektora Kom. Kasy Oszczędnościowej, 
nie licząc się bynajmniej z tern, że jest 
to sprzeczne z ustawą samorządową.

Gdy zapytano jednego z tych panów, 
zajmującego w hierarchji miejscowej 
„sanacji" wybitne stanowisko, cziem bę­
dzie, gdy „sanacji" nie będzie, odpo­

wiedział całkiem szczerze, że, w razie 
czego, zostanie komunistą...

Dobrane to towarzystwo wie zresztą 
doskonale, jaką opinją cieszy się wśród 
mieszkańców Sulejowa.

Samowola, nieróbstwo, bezprawie i 
bezkarność kliki w ostatnich czasach 
doszły do niesłychanych granic, to też 
nie pozostało radnym P. P. S. i Bundu 
nic innego, jak wynieść się z zapowie­
trzonej instytucji.

Radni Stronnictwa Narodowego, acz­
kolwiek formalnie nie złożyli swych 
mandatów, udziału w posiedzeniach 
Rady i magistratu nie biorą już oddaw- 
ma.

Pozostało samo „swoje” towarzystwo 
i kilka indywiduów o nieokreślonym cha 
rakterze.

Sąd w Przemyślu uchylił konfiskatę
Ustępu z wyroku Sądu Najwyższego

Jak  wiadomo, w czasie wyborów ko­
mitet wyborczy PPS, w Przemyślu wy­
dał odezwę, zawierającą wyjątek z wy­
roku Sądu Najwyższego, którym Sąd 
ten unieważnił wybory przemyskie z 
roku 1930. Mimo, że w odezwie tej 
wskazane było wyraźnie, że chodzi tu 
o dosłowny odpis wyroku Sądu Naj­
wyższego, Starostwo przemyskie skonfi­
skowało jedno zdane, dopatrując się w 
uiem obrazy p. starosty Michałowskiego. 
Sąd na niejawnem posiedzeniu konfi­
skatę tę zatwierdził.

Tę „oryginalną" — zaprawdę — kon­
fiskatę — scharakteryzował dosadnie

tow. Żuławski w swojem ostatniem 
przemówieniu w Sejmie!

Na skutek wniesionego przez wydaw­
cę tow. Bclucha sprzeciwu odbyła się 20 
b. m. jawna rozprawa nad tą konfiska­
tą. Zastępca wydawcy tow. dr. Grosfeld 
wskazał na niezwykłość wypadku, w 
którym zarzuca się kompletowi sądzą­
cemu Najwyższego Sądu popełnienie 
czynu karygodnego, gdyż zakwestiono­
wane zdanie zostało napisane i podpi­
sane przez komplet sądzący Najwyższe­
go Sądu.

Sąd po naradzie, uchylił konfiskatę.

P.

708 miljonów złotych
Zadłużeń e miast polskich

Zgromadzenie w obronie
7-klasowej szkoły powszechnej w Grodnie

(Kor. własna)

Z inicjatywy Międzyszkolnego Komi­
tetu Rodzicielskiego zwołano w Grodnie 
zgromadzenie w obronie 7-klasowej 
szkoły powszechnej. Komitet uzyskał 
zezwolenie starosty na odbycie zgroma­
dzenia, wynajął salę Teatru Miejskiego, 
a Kom.teł P. P. S. postarał się o facho­
wego prelegenta, O zgromadzeniu ob­
wieszczono plakatami. Nic zdawałoby 
się nie stoi już na przeszkodzie odby­
ciu zgromadzenia.

O wyznaczonej godzinie zaczęły na­
pływać do teatru tłumy rodziców. Za­
stali jednak Teatr zamknięty z polece­
nia dyrektora teatru p. Krokowskiego. 
Zastrzegł on służbie teatralnej, że nie 
wolno ani jednej osoby wpuścić do tea­
tru — sam zaś tak się zakonspirował, 
że w żaden sposób nie można go było 
odnaleść. Zniecierpliwienie zgromadzo­
nych przed teatrem rosło. Rzucono już 
hasło wyłamania drzwi. Teatr nie jest 
własnością p. Krokowskiego a miasta. 
Prawdopodobnie była to poprostu ukar- 
towana gra. Z jednej strony wydaje się 
zezwolenie (jako, że na takie zgroma­
dzenie odmówić zezwolenia nic wypa­
da — tak jak to się robi z wiecami nie 
sanacyjraemi), a z drugiej — czyni się 
wszystko, aby i do tego zgromadzenia 
nie dopuścić. Widocznie p. Krokowski 
otrzymał instrukcję z uL Orzeszkowej i 
nie licząc się z oburzeniem ludności, 
postanowił to wykonać, zamykając przed

nosem zgromadzonych udzieloną uprze­
dnio salę Teatru miejskiego.

Dzięki szybkiej orjentacji ławnika 
tow. Mazurkiewicza, który — stając w 
obronie mienia miejskiego, narażonego 
na zniszczenie, w razie łamania drzwi, [ 
porozumiał się z resortowym ławnikiem 1 
magistratu p. Gutmanem, zdołano us­
pokoić wzburzonych obywateli i teatr 
wreszcie otwarto.

Zgromadzenie zagaił tow. Mazurkie­
wicz. Przewodniczącym jednomyślnie 
wybrano ob. mec. Horbaczewskiego; re­
ferował tow. Krzesławski.

Tow. Krzesławski, w wyczerpującym 
referacie, przedstawił znaczenie 7'klas. 
szkoły powszechnej dla szerokich mas 
pracujących i wykazał cel, jaki mają 
sfery rządzące w zniszczeniu tego typu 
szkoły. Poddał druzgocącej krytyce sto­
sunek rządu pomajowego do szkolnictwa 
wogóle, zestawiając sumy przezna­
czone w budżecie państwowym na szkol 
nictwo, na wojsko i na policję, oraz 
przytoczył przykłady szykanowania nie­
zależnego nauczycielstwa.

Następnie tow. Krzesławski odczytał 
rezolucję, która została przyjęta jedno­
myślnie, bez jednego głosu sprzeciwu.

Na zgromadzeniu było obecnych około 
' 1500 osób, w tern prawie całe nau­

czycielstwo z Grodna i z prowincji.
Mimo utrudnień, wiec miał imponują­

cy przebieg.

Związek Miast Polskich rozpisał an­
kietę w celu ustalenia między in. stop­
nia zadłużenia miast w Polsce. Na o- 
gółną liczbę 635 miast, 502 miasta, któ­
re nadesłały odpowiedzi (resztę stano­
wią małe miasta do 5 lub 10.000 miesz­
kańców), posiadały na 1 kwietnia 1931 
r. zobowiązania na ogólną sumę 
708.147.000 zł. Suma wystawionych wek­
sli miejskich w dniu 1 kwietnia 1931 r. 
wynosiła 46.714.000 zł., a suma weksli

Zgon Cecylii Marion
W dniu 31 stycznia r. b. zmarła po 

ciężkiej chorobie znana autorka, Cecy- 
Ija Marion. Zmarła rozpoczęła swą dzia­
łalność literacką odrazu dojrzałem 
dziełem: powieścią „Miraże", która
przedstawia życie polskiej młodzieży 
studenckiej w zaborze rosyjskim w pier­
wszych latach naszego stulecia.

Rewolucja 1905 roku odbiła się w 
twórczości Cecylji Marion parokrotnie 
a najsilniejszy wyraz znalazła w „Obraz­
kach rewolucyjnych", których znaczną 
część przełożono na języki obce. Z in­
nych powieści zmarłej należy wymienić: 
„Życie", „Zośkę", ,,Na Wólce" oraz 
„Władcę". Ta ostatnia powieść, choć 
drukowana niedawno napisana została 
jeszcze przed wojną i stanowi wprost 
proroczą wizję powojennych dyktatur.

Natychmiast po odzyskaniu przez 
Polskę niepodległości Polski, Marion 
zgłosiła się do pracy w Mimisterjum 
Spraw Zagranicznych, gdzie oddała na 
usługi wydziału prasowego swą świetną 
znajomość języków obcych. Zemeryto- 
wana za rządów „sanacyjnych", zosta­
ła tłumaczem przysięgłym przy sądzie i 
funkcję tę pełniła do śmierci.

WIADOMOŚCI SPORTOWE

M I E J S K IDŹWIĘKOWY 
KINOTEATR
Początek o godz 6 wiecz.
Niedziele i święta godz. 4 pp.

J E J  E K S C E L E N C J A  M I Ł O Ś Ć
* niezrównaną odtwórczynią 

roli tytułowej w osobie
A N A B E L L I
Własność SFINKS Nadprogramy

ZIMOWE MISTRZOSTWA WARSZA­
WY W SIATKÓWCE DOBIEGAJĄ 

KOŃCA.
W niedzielę ukończono rozgrywki w 

siatkówce pań o mistrzostwo Warsza­
wy zimowe. Tytuł mistrzowski zdobyła 
drużyna AZS, bijąc w ostatnim meczu 
Polonję 25:21. Z ostatnich rozgrywek 
wycofała się drużyna Makkabi.

W siatkówce męskiej rozegrano me­
cze: Polomja-YMCA 30:23 i AZS-YMCA 
30:21. Obecnie Polonja i AZS mają po 5 
gier i po 8 pkt., a YMCA 4 gry i 4 pun- 
kty.Legja wycofała się. Do ukończenia 
rozgrywek brakuje jeszcze dwuch me­
czów: AZS-YMCA i Polonja - YMCA. 
Mecze te zostaną rozegrane w najbliż­
szy wtorek i sobotę,

BURZLIWE WALNE ZEBRANIE 
SL. O. Z. P. N.

W niedzielę odbyło się w Katowicach 
walne zebranie śląskiego okr. zw. piłki 
nożnej. Na zebranie przybyli d e leg a t 

j 96 klubów, •
Zebranie miało przebieg bardzo bu­

rzliwy. Obrady odbywały się na podsta­
wie dwóch statutów: starego i nowego. 
Ten ostatni zredagowany został przez 
zarząd i wprowadzony w życie bez od­
powiednich uchwał walnego zgromadze­
nia.

W dyskusji nad sprawozdaniem Za­
rządu — padały ze strony delegatów 
ciężkie zarzuty pod adresem władz 
związku. Mimo to — ustępującemu za­
rządowi udzielono absolutorjum i wy­
brano nowe władze w składzie prawic 
niezmienionym.

Prezesem został p. Flieger. W icepre­
zesami; Binosek i Szymański. Sekreta­
rzem — Antoszewski, zastępcą — Zie- 
hman. Skarbnikiem — Konieczny. Ka­
pitanem sportowym — Liechte, Przewo­
dniczącym wydziału gier i dyscypliny— 
p. Kordula.

ZAWODY BOKSERSKIE W ŁODZI.
Z am iast p ro jek tow anych  m iędzynaro­

dow ych zaw odów  boksersk ich  odbyły 
się w  Łodzi m ało  c iekaw e zaw ody mię- 
dzyklubow e Unionu. N ajciekaw szem  
spo tkan iem  by ł m ecz pom iędzy  F ra n ­
k iem  (Union) a G aw iną (G ayer) zakoń­
czony zw ycięstw em  pierw szego. Seidel 
(Union) k tó ry  w ystąp ił od d łuższego 
czasu  p o  ra z  p ie rw szy  n a  ringu po k o ­
n a ł ła tw o  sw ego ko legę k lubow ego B a­
ranow sk iego  na punk ty .
MECZE PIŁKARSKIE NA ŚLĄSKU. W nie­
dzielę rozegrano na Śląsku dwa przedostat­
nie mecze z cyklu rozgrywek o puhar „Ju- 
velia", W meczach tych uzyskano wynfki 
następujące:

W Chorzowie KS Chorzów remisował z 
Polic. KS 2:2 (2:1). W Wielkich Hajdukach 
ligowy Ruch uzyskał wynik remisowy z KS 
06 Katowice 2:2 (02).

Oba remisowe wyniki stanowią sensację.
ZAWODY LEKKOATLETYCZNE 

„WARTY" POZNAŃSKIEJ.
W  niedzielę w sali poznańskiego Ośrod­

ka Wych. Fiz. odbyły się wewnętrzne za­
wody lekkoatletyczne Warty.

W zawodach wzięło udział 60 zawodni­
ków. Z pośród wyników na wyróżnienie za­
sługują: skok o tyczce Adamczak 3.53 mtr 
W skoku wdał Nowak 656 cmt. W skoku 
wzwyż Nowak 170 cmt.

KONKURS SKOKÓW W KRYNICY.
W niedzielę odbył się w Krynicy 4-ty z 
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L E C Z N I C A  S P E C J A L N A

Dr. met?. D. GiSERA
b. A systen ta Kliniki Berlińskie] 

C h m  e l n a  4 /
(2-gł dom od Dworca Głównego)

Choroby skórne, weneryczne, pęcherza 
(Specj. chroniczne i niem oc płciowa)

Analizy krwi i moczu. Zapobieganie choro­
bom wenerycznym. Diatermia, Sollux, Lampa 

kwarcowa.
Przyjęcia: 9—2 i 4—9. Porada 4 zł

zaprotestowanych 4.085.000 zł.
Zobowiązania miast wobec banków, 

instytucji, osób i firm prywatnych wy­
nosiły w tym samym czasie 43.356.000 
z!., wobec publicznych instytucji kredy­
towych 463337.099 zł,, wobec skarbu 
państwa oraz związków komunalnych 
61.058.634 zł,, wszelkie inne zobowią­
zania, niewyszczególnione w poprzed­
nich zestawieniach, 34.363,935 zł. Stan 
zadłużenia miast jest tedy znaczny.

Strajk
litografów w  Krakow ie

W dniu 15 stycznia, z powodu nieuza­
sadnionych niczem żądań ze strony prze 
mysłowców obniżenia płac pracowni­
ków o 30% z równoczesnem wymówie­
niem posad, we wszystkich krakowskich 
zakładach litograficznych wybuchł 
strajk.

Zaznaczyć należy, iż płace w przemy­
śle litograficznym regulowane były, zgo­
dnie z umową zbiorową, według wska­
źnika drożyźnianego, ustalonego przez 
Komisję Statystyczną, z czego wynika, 
te  ogólna zniżka cen produktów i tak 
już powodowała automatyczne obniżenie 
płac pracowników.

Ponadto trzeba wziąć pod uwagę, że 
praca w większości zakładów biogra­
ficznych trwa cztery dni w tygodnia.

ENTUZJAZM 
ZACHWYT 
OKLASKI

Wywołuje największy film świata

„ANIOŁOWIE PIEKŁA*'
ws':,r  FILHARMONII „ISTm.
P u nk t o godz. 8 1 1 0 .  K oncert O rk iestr. Symfon.

Bilety ulgowe i bezpłatne nieważne.

KINO ŚWIATOWID
Marszałkowska 111.

rzędu konkurs skoków przy udziale zawod­
ników zamiejscowych. |

Pierwsze miejsce i pierwszą nagrodę zdo­
był Kolesar (Wisła — Zakopane) nota 151.2.
2) Serafin (Sokół — Zakopane) 1433, 3) Za- 
lapióski Władysław (Wisła — Zakopane).

PING - PONGIŚCI HASMONEI w ŁODZI.
W Łodzi bawili w sobotę i niedzielę ping- 

pongiści lwowskiej Hasmonei. Pokonali oni 
drużyny Trumpeldoru, Jutrzenk i Bar Koch- 
by po 5 0 przegrali natomiast z zespołem 
indywidualnych mistrzów klubów żydow­
skich 2:3.

Sensacją była przegrana mistrza Lwowa 
Ehrlicha (Hasmonea) z zawodnikiem Maka- 
bi, Hendelsonem, w trzech setach,

HOKEIŚCI MAKKABI KRAKOWSKIEJ 
WE LWOWIE.

Hokejowa drużyna krakowskiej Makkabi 
rozegrała we Lwowie mecz hokejowy z Le- 
chją, który zakończył się wynikiem bez- 
bramkowym.

HOKEJ W ŁODZL
Mecz hokejowy ŁKS — TKS został od­

wołany z powodu odwilży. W meczu o mi­
strzostwo Łodzi ŁKS wygrał z Makabi 5:0 
walkoverem, W meczu towarzyskim ŁKS 
zwyciężył 7:3.

MISTRZOSTWA HOKEJOWE LWOWA 
KLASY B.

W ramach rozgrywek hokejowych o mi­
strzostwo Lwowa w kl. B odbył się w nie­
dzielę mecz pomięJzv drużynami AZS Lwów 
— Pogoń U zakończony zwycięstwem AZS 
w stosunku 5:1 (1:1, 1:0, 3:0).
SZERMIERCZE MISTRZOSTWA LWOWA

We Lwowie rozegrano szermiercze mi­
strzostwa Lwowa w walce na florety. Do 
zawodów stanęło 8 zawodników Tytuł mi­
strzowski zdobył znany szermierz Friedrich 
(Lw. Kl Szerm.) przed inż. Szorakiem i p 
Bachmanem.

1 -szy dzień poprem jerow y. Dziś pocz. o 12-ej

T roged ja  A u i r y u n s k a
Reż. J. v. S T E R N B E R G A  
W roli głównej
■  SYLVIA SIDNEY

COLOSSEUM

»

HOCŁ o godz.
5.15  7 .15, 9 .15 

mary glory 
albert pr^jean
w najrozkoszniejszym filmie

przygoda miłosna “
W MAŁEJ SALI: C H A R L IE  C H A P L IN

w filmie
„Światła wielkiego miasta "
Dla młodz._jtozwol._ętoP3r_i*Łj L 5p ^ JŁ

K i n o -  7 M f r 7 ”  Śn iadeck ich  5 
T e a t r  te le f. 8 -1 4 -0 5

Po raz  o s ta tn i  w Polsce

„ J a n k o  M uzykan t“
Na Scenie wesoła rewja Szajka Wesołków 

pod wodzą JANUSZA ŚCIWIARSKIEGO.
Wszyscy dziś do ZNICZA!
ZNICZ dla wszystkich I

„majestic” u NAS
o o w y  ś w  o t  4 3  Początek o  4-eJ

dźw.ęKowy iiitn produkcji tranc. 1931 r.
W roli głównej *3RYi!3 4 HELM 

ANDRE 10UGET i ANDRE R0ANNE
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D L A  PANÓW DO TAŃCA I NA WIZYTY.
Skarpetki

Getry

Kalosze

Zł. 2.50 

Zł. 4.90 

Zł. 7.90

Korzystajcie z naszych 

usług.

29.90 32.90

Fason 9637-21
Męskie półbuciki z czarnego boksu cielęcego na 
szczególnie trwałej skórzanej podeszwie.

Fason 9837-21
Eleganckie lakierowane półbuciki wizytowe i ta­
neczne. Fason wygodny, bardzo łubiany.

34.90

Fason 9877-21 
Męskie sznurowane buciki, kombinacja lakieru 
giemzq. Elegancki i wygodny fason.

     K-7-Po.

Wczorajsze wypadki
POŻAR.

Przy ul. Czackiego 8, w  mieszkaniu J a ­
dwigi Jarzyńskiej na 4 piętrze, z pow odu 
w adliw ie wpuszczonej betki w przew ód ko­
minowy, w ynikł pożar. PogoLowie ra tunko ­
w e oddziału straży, po w yrąbaniu części b e l­
ki i  podłogi, pożar w  przeciągu godziny u- 
gasiło.

GZYMSY SPA DA JĄ.

Ze szczytu 3 -piętrow ego domu przy ul. 
N alew ki 25 spadł gzyms i  zran ił w głowę 
przechodzącego dozorcę domu iśw iętoierska 
36), 40-'etniego F rati-iszka Domańskiego. 
Rannego opatrzył na  miejsc i lekarz Pogoto­
wia.

W  DRODZE DO PRACY
72-letn i Bogdan Poszebutt (Brwinów, B a­

torego 5), urzędnik Banku P-.zemysłowców 
Polskich, oczekując na pociąg na  stacji w 
Brwinowie, zasłab ł nagle, upadł i złam ał r ę ­
kę. S tarca  przew ieziono do W arszawy, z 
dw orca zaś Pogotowie, po nałożeniu opa­
trunku, przew iozło do szpitala Dz. Jezus.

OJCIEC Z OÓRKĄ POD WOZEM.
Przy zbiegu ul. T w a-aej i Ciepłej dostaii 

się pod  wóz ciężarowy: 36-1etni Abram  A l­
te r  (pil. K azimierza W ielkiego 6) i córka jego 
144etn ia Blima., Policjant przew iózł po- 
szw ankow anych na stację  Pogotowia, gdzie 
lekarz  stw ierdził u  ojca potłuczenie nóg, u 
córki zaś — ranę  tłuczoną brody, p o tłu ­
czenie dolnej szczęki i  lewego uda.

ZABITY PRZEZ TRAM W AJ.
Nocy ub. w  szpitalu  św. Rocha zm arł 45- 

le tn i F ranciszek Łaziński, leśnik (wieś N a­
ruszewo, pow. Płoński), k tó ry  w ub. sobotę 
n a  rogu ul. Szymanowskiej i  Sierakow skiej 
do sta ł się pod elektrow óz linji „17“, ulega­
jąc ogólnemu potłuczeniu i doznając pękn ię­
cia podstaw y czaszki.

NA GORĄCYM UCZYNKU.

Do sklepu spożywczego Jan iny  Kwaśniew­
skiej p rzy  ul. M iedzianej 4 usiłow ali dostać 
®ę w czoraj w  nocy dw aj złodzieje W tym 
czasie z 6  komis, wychodzili po iiuanci, k tó ­
rzy włam yw aczów  ujęli w raz z narzędziami. 
Są to: Leon Łada (Grójecka 21) i Stanisław  
KVasuski (Ząbki).

WILLIAM J. LOCKE.

— W  składzie kolejowym przy  ul. T ow a­
rowej, na gorącym uczynku kradzieży 22 
sztab żelaznych ujęto W acław a Dominiaka 
(Nowolipki 62).

Co grają w Teatrach

D ziś w  R a d jo
10.00 — 11.45 Transm isja Nabożeństwa. 

11.58 — 12.05 Sygnał czasu. 12.05 — 12.10. 
O dczytanie program u. 12.10 — 12.15 Komu­
n ika t PIM. 12.15 — 14.00 P o ranek  symfo­
niczny z Fiilharmonji W arsz. 14.00 — 14.2.0. 
Pogadanka rolnicza. 14.20 — 13330 Muzyka 
z K rakowa.. 14.30 — 14.50 Pogadanka ro l­
nicza. 15.00 — 15.55 M uzyka z Krakowa. 
15.55 —  16.20 Program  dla dzieci. 16.20 — 
16.40 Muzyka taneczna. 16.40 — 16.55 Fe- 
ljeton p. t. „B eethoven czy jazzband". 16.55
— 17.15 Arje i pieśni w wyk.. Ewy Ban- 
drow skiej Turskiej.. 17.15 — 17.30 „Ku za­
czarowanym krainom  W schodu". 17.30 —
17.45 W iadom ości pizyjem ne i pożyteczne.
17.45 — 19.00 Popularny koncert symfonicz­
ny. 19.00 — 19.25 Rozmaitości. 19.25— 19 40 
Piosenki w wyk. Marji M odzelewskiej. 19.40
— 19.45 O dczytanie program u na  dzień na­
stępny. 19.45—20.15 Słuchowisko p. t. „Pod 
gorącem  niebem  afrykańskiem ". 20.15— 21 55 
K oncert w ieczorny. 21.55 — 22.100 Skrzyn­
ka  pocztow a techniczna. 22.10 — 22.45 R e­
cital fortepianow y Marji Barówny. 22.45 — 
22.50 K om unikaty PIM i policyjny. 22.50 —
23.00 W iadom ości sportow e. 23.00 — 24.00 
M uzyka taneczna z kaw iarni Gastronomia.

IWCZORAJSZEJ GIEłDS
W aluty, Doi St. Zjedn. 8.8934.
Dewizy, B ukareszt 5.37. Holandja 359 45; 

Londyn 30.85; Nowy Jo rk  8.917; Paryż 35.13; 
P raga 26.4134; Szw ajcarja 174.17.

STA N  PO G O D Y
OPADY,

Prognoza: Pogoda zmienna z przeilotnemi 
opadami w postaci śniegu lub krup. Tem pe­
ra tu ra  nocą nieco powyżej zera, w dzień kil­
ka stopni powyżej zera. Poryw iste w iatry 
zachodnie, potem  północno-zachodnie.

TEATR ATENEUM, Dziś i codziennie 
„Damy i Huzary" w nowej inscenizacji S te ­
fana Jaracza.

TEATR WIELKI, Dziś „T rav iata“. Ju tro  
.B a l m askowy",

TEATR NARODOWY grać będzie do 
końca tygodnia sz trk ę  S zanu  vskiego „For­
tepian".

Dziś o godz. 4 pop., po cenach zniżonych, 
w esoła kom edja J . I. Kraszew skiego „Miód 
kasztelański".

TEATR NOWY. Dziś i codziennie sztuka 
Miłaszewskiego „Drugie imię miłości" w wy 
konaniu Gorczyńskiej, Samborskiego. W e­
sołowskiego.

W próbach  sensacyjna sztuka S o mm e re t  - 
M augham'a „Święty płomień".

TEATR LETNI. Dziś i dni następnych 
bawić będzie krotochw ilą angielską , Omal 
nie noc poślubna" w w ykonaniu M alick:ej, 
Osterwy, Grabowskiego i inn.

TEATR POLSKI. Dziś „Virtuti Militari".
TEATR MAŁY. Dziś i codziennie rew a 

komedja Stc fana Kiedrzyńr-kiego t. „Szczę 
ście od iutra".

TEATR NA CHŁODNEJ gra codziennie 
sensacyjną sztukę am erykańską p. t. , Pan­
na m łoda z dachu".

BANDA. KABARET KOMIKÓW Dziś 
i codziennie nowa rewja „Banda naprzód!" 
w której zostały zgromadzone największe 
siły artystyczne z Ordonówną, Lodą H ala­
mą, Pogorzelską i resztą  „bandytów ",

TEATR „MORSKIE OKO“ . Dziś i co­
dziennie now a rew ja p. t.: „Przez dziurkę 
od kllucza".

TEATR „WESOŁE OKO- Dziś i co­
dziennie nowa rewja „Bawmy się w miłość" 
z udziałem Nowickiej Skoniecznego, Woi- 
cieozki i Żabczyńskiego

TEATR „NOWY ANANAS". Dziś i co­
dziennie ncw a aktuam a rew ja p. t. „Pod 
maską".

TEATR MIGNON. Codziennie rewja w 20 
obrazach „Mignon szaleje". Nowozaarigażo- 
wany zespół pod kier. E. Czermańskicgo.

TEATR NA KREDYTOWEJ. Dziś sztuka 
Wójcickiej - Chylińskiej „Tam nad Odrą".

BEZPŁATNY TEATR DLA WSZYSTKICH 
w Łazienkach (Pom arauczam ia) gra o g. 17 
rewię dla dzieci p. t. „M iała baba koguta" 
Al. Maliszewskiego.

Z FIHARM ONJI. Dziś o g. 12.15 punkt, 
odbędzie się poranek , pośw ięcony tw órczo­
ści Feliksa Nowowiejskiego.

PORANEK PIEŚNI HANKI ORDONÓW­
NY, Dzisiaj o godz. 3.30 poranek  pieśni Han­
ki Ordonówny w sali Filharmonii.

OSTATNI W YSTĘP BELGI JSKIEKO
TRIA N A D W O R N EG O . Dziś o godz. 4 pop. 
odbędzie się w  K onserw atorium  ostatn i kon­
cert kam eralny w w ykonaniu belgijskiego 
Tria Nadwornego.

SZLEMINSKA i BENDER w KONSERW A. 
TORJUM . Świetna p a ra  polskich śpiew a­
ków operow ych: Aniela Szilemińska i E d­
w ard B ender w ystąpią po raz ostatn i w 
W arszaw ie w sali K onserw atorium  dziś o 
godz. 8.15 wieoz.

CYRK. Dziś o g, 4.15 i  8.15 dw a przedsta­
wienia nowego wspaniałego program u. 16 
św iatowych atralkcyj i 120 krokodyli k ap ita ­
na W alla.

Co wyświetlają kina
ADRIA PALACE: „Aniołowie piekła".
ATLANTIC: „Ekspressem  miłości".
APOLLO: „Cham".
COLOSSEUM: „Przygoda m iłosna".
W  małej sali; „Światła wielkiego m iasta"
CASINO: .U łan i, ułani!...’*
CAPITOL: „Cygańskie rom anse".
CRISTAL. „Złoto".

• FORUM: „Szary dom ”.
FILHARM ONJA: „Aniołowie p iekła".
HOLLYWOOD: „Rok 1863" i rewja.
HELJOS: „Zbieg" oraz dodatki.
KOMETA: „Nad ranem " i rewja.
LUX: „Skradziony djam ent".
M AJESTIC: „G loria" z Brygidą Heim.
MASKA: „M arokko" z M. Dietrich.
MEWA: „Miłosny szept nocy" i „Księż­

niczka jazzbandu".
MIEJSKI: „Jego ekscelencja miłość",.
PAN: „Cygańskie rom anse".
PALACE: „Góry w płom ieniach".
ROXY: „Pociąg sam obójców" i rewja.
SPLENDID: „Panna - wdówka",
STYLOWY: „Bezimienni bohaterow ie".
SOKÓŁ: „Spóźniony rom ans".
ŚWIATOWID: „Tragedja am erykańska’.
TON: „Z rozkazu księżniczki".

Odczyt Jerzego Brauna
„H oęne .  W roński a Polska w spółczesna".

Dziś w Polskim Klubie A rtystycznym  (Je ­
rozolim ska 39) p. Je rzy  Braun wypowie od­
czyt p. t. „Hoene - W roński a Polska w spół­
czesna" (o nowy ład  moralny w świecie cy­
wilizowanym), Początek  o godz. 8 wiecz.

W y g ran e  
p ożyczk i b u d o w lan e j

w dzisiejszem losowaniu
W czoraj odbyło się losowanie 3-procento- 

wej prem jowej pożyczki budow lanej serji 
I-ej.

250.000 zł. Nr. 297712.
50.000 zł. Nr. 273.164.

10.000 zł. N -ry 29705 18606 638162 672618 
628054 960071 254695 323356 753556 298984.

Po 1000 zł. N -ry 73514 591130 635757 
959928 562653 929443 408% 66226 46119 
99441 259531 528313 132557 909272 510861
470533 19069 689006 263791 574226 711289
313647 178283 258823 925120 127819 301166
194904 875207 556973 599489 953638 366593
713910 783039 83382 81%99 91773 523143 
135184 269054 61895 645392 211778 465117
610163 610923 866372 40585 116928 656791
644278 299476 675473 403307 378488 27596
599988 883822 832652 468669 390639 789204
543204 208015 473978 451318 93334 141187
977917 37728 566133 140670 528052 985041

20406 714900 320787 689760 362118 882016
890120697762 865760 295259 97936 981450
520586 629990 563305 310184 310184 563305
629990 520285 891450 97936 699304 864027
458181 990532 493154.

O głoszenia  drobne

Naazyny do szycia 
Singera nóźne, bę­

benkowe, gw arantow a­
ne. od zł. 130 poleca 
„ D o b r o m a s z y  n"— 
Chmielna 32.

ROBOTNICY!
Czytalcie 

sw o je  pismo 
codzienne 

„ R O B O T N IK A*1

TĘCZA: „Jak i papa  tak i syn". 
TOMBOLA: „W ielkom iejskie Ulice" ł  „Po­

skrom ienie flirciarki”.
U RANJA: „W ybuch w prochow ni". 
UCIECHA: „W esoły porucznik”.
WISŁA: „K obieta w płom ieniach". 
ZNICZ: „Janko m uzykant".

64)

JA6HIĘ W WILCZEJ SKÓRZE
(Autoryzowany przekład Bolesławy Kopelówny).

Pewnego dnia, gdy Buddy wyszedł na miasto, 
chcąc udać się do swego knawca na ulicę Mad­
dox — zamówił sobie bowiem parę lekkich gar­
niturów, ze względu na 'czekające go południowo­
afrykańskie Lato — blade, zimowe skońce i su­
che chodniki skusiły go do spaceru. Poszedł 
wdół ulicą Park Lane i skręcił na ulicę Upper Brook. 
Gdy przechodził koło hotelu Claridge, zbliżył się do 
niego z wyciągniętemi rękam i jakiś duchowny o roz­
promienionej twarzy, w nasuniętym na oczy kape­
luszu.

— Mój kochany Drake... Jak  się pan ma?
— Ot, tak  sobie — rzekł Buddy, odpowiadając 

uściskiem na gorące powitanie.
Biskup — gdyż był to biskup — roześmiał się we­

soło.
— Nigdy jeszcze nie widziałem pana w tak do­

brem  zdrowiu. Czemu nie przyszedł pan wczoraj 
ca  zebranie?

— Jakie zebranie?
_— No, naturalnie, Towarzystwa Helleńskiego. Spe­

cjalnie w tym celu przyjechałem. Wszyscy spodzie­
waliśmy się, że pan tam będzie.

— Nie czuję się tak dobrze, jak wyglądam — rzekł 
Buddy — i niestety, nie wolno md wychodzić w ie­
czorami.

— Jak a  szkoda! Napewno byłby pan zadowolony. 
Passereau przyjechał z Paryża, aby przedstawić nam 
swoje opinje, rzucające nowe światło na Plotinusa — 
jest to postać, k tó ra  nasuwa tyle rozmaitych przy-.

j puszczeń. A  to jest przecież mniej lub więcej pań- 
j ska dziedzina: neoplatoniści. Był to doprawdy bar- 
J  dzo interesujący wieczór...

Buddy westchnął. — Od tylu rzeczy jestem teraz 
zupełnie odcięty.

— Mus.my zwrócić się do Passereaua, aby posłał 
panu kopję swego odczytu. Zostanie ogłoszony w biu­
letynie Towarzystwa — i musi pan napisać krytycz­
ną  ocenę. No, do zobaczenia, drogi Drake!

— Do zobaczenia, drogi przyjacielu — zawołał za 
nim Buddy.

W esoły biskup poszedł swoją drogą, Buddy prze­
szedł na drugą stronę ulicy Bond, szczęśliwy, iż sznur 
pojazdów oddzielił go od jego nieznanego przyja­
ciela. Pomimo chłodu zimowego dnia, zdjął kape­
lusz, aby otrzeć pot z czoła.

W tych nadmiernie cywilizowanych dzielnicach 
londyńskiego We&L End'u czyhały niezliczone strasz­
ne niebezpieczeństwa... W ślad za biskupem, a taku ­
jącym go grecką fiłozofją, mogła zjawić się kobieta 
w arystokratycznem  futrze, a następ nie — jakiś po 
lityk, potrząsający przed jego nosem kościstym 
palcem.

D otarł jednak szczęśliwie do ulicy Maddox, a — 
przymierzywszy ubrania — wrócił już do domu tak ­
sówką.

— Dzwoni ajencja Union Castle, sir A thertonie — 
oznajmił Bronson — pytają, czy pan skorzysta z za­
mówionych kabin na okręcie „Carisbrooke Castle"?

— Czemuż, u licha, nie powiedzieliście im, że mnie 
niema w domu? Powiedźcie, że wyjechałem. Niech 
napiszą.

Bronson wrócił z informacją, że — naturalnie — 
ajencja napisze, ale spraw a jest pilna. Tymczasem 
powiedziano mu, że jeśli uda mu się skomunikować 
z sir Athertonem, niechaj mu oznajmi, iż Tow arzyst­
wo zro’l :, co będzie w jego mocy, aby zarezerw o­
wać kabiny dla tak  sławnego człowieka, jak sir

A therton Drake — tak  przynajmniej zrozumiał to 
Buddy_— ale że nawet wygodę sławnych ludzi trze­
ba czasami poświęcić względom materjalnym.

— Namyślę się — rzekł Buddy.
Ale im dłużej namyślał się, tem mniej możliwą 

wydawała mu się ucieczka od sławnej osobowości 
sir A thertona D rake’a. Sir A therton Drake był 
swego czasu ministrem — chociaż resort jego nie 
należał do najważniejszych. W świecie naukowym 
zajmował stanowisko którego nikt nie mógłby kwe- 
stjonować. Na pokładzie okrętu musiałby odgrywać 
rolę milczącego lwa, który pozwala zbliżać się do 
siebie tylko arystokratycznym  reprezentantom  dżun­
gli. A  nawet w południowej Afryce — istnieją prze­
cież królewscy gubernatorzy, kierownicy uniwersy­
tetów, m ilionerzy  —  j wszyscy ci ludzie będą chcieli 
okazać honory sławnemu sir A thertonowi Drake.

Buddy stanął, jak wryty, wobec tej perspektywy, 
k tóra teraz dopiero ukazała się jego oczom. Speł­
nienie tej roli nietylko przewyższało intelektualne 
możliwości Buddy'ego, ale było wstrętnem  dla jego 
poczucia uczciwości.

— To zupełnie co innego — pomyślał — pozba­
wić m ajątku jakąś nieistniejącą głupią Akademję 
i partję polityczną, k tó ra  i tak  już opływa w bogac­
tw a — ta  zbrodnia słabo tylko ciążyła mu na su­
mieniu — a co innego — przyjmować gościnność 
i honory, zarówno prywatne, jak i publiczne — pod 
fałszywemi pozorami. A  więc nie może żadną mia­
rą  pojechać do Południowej Afryki, jako sir A ther­
ton Drake!

Rozumując w ten sposób, uznał, że wszystkie ko- 
lonje angielskie — Australja, Kanada, Nowa Zelan- 
dja i Indje — 6ą dla niego zamknięte.

Dokądże więc może on się udać w swych ather- 
tońskich piórkach?

(D. c. n.).
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D Z I E Ł A

O C K E ’A

T U  J E S T

pogodna literatura, która nie 
operuje jednak taniemi środ 
kami. — Każda powieść Lo 
ke'a, to mądra, jasna, kra 
piąca książka, to rasowa po-1 
wieść narodu o starej i grun­

townej kulturze.
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WARUNKInc* n o r ii ?  PRENUMERATY i w W arszaw ie z odnoszeniem  m iesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, aa  prow incji m iesięcznie zL 5.40, zagran icą  zł. 8 .— . Za zm ianę adresu 50 gr.
OdcOSZENi Za w iersz wysokości I m ilim etra w tekście gr. 50. zw yczajne gr 20, kom unikaty i nadesłane gr.

Poszukiw anie i zaofiarow anie pracy bezpłatnie.
_ . . ^ ,   80, nekrologi do 60 ram. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30, d robne za w yraz  gr. Akt

Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. O głoszenia zagran iczne o 50 proc. drożej. U kład ogłoszeń w tekście  5-szpaitow y, okład zw yczajnych — 
10-szpaltowy. Za term inow y druk  ogłoszeń A dm inistracja nie odpow iada.

Redaktor odpowiedzialny: WA CŁ A W  CZARNECKI. W ydawca RADA NACZELNA P. P. S .

Odh »o w d ru k a rn i „ R o b o tn ik a " , W a re c k a  7-
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